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Blum zrezygnował -- Chautemps 
na witEowni

Paryi 17. 1. PAT. Blum zrzekł się misji tworzenia gabinetu. Chautemps 
podjął się misji utworzenia gabinetu.

Blum o powodach rezygnacji
Paryż 17 .1. PAT. Blum, opuszczając o 

godz. 11-ej pałac elizejski, złożył następują­
ce oświadczenie przedstawicielom prasy: 

Starałem się umorzyć kombinację rządową, 
którą sam nawet uznałem za zbyt śmiałą. Na­
leży przypuszczać, iz taką była, gdyż nie do­
szła do skutku. Zaznaczyć jednak muszę, iż 
przez opimę publiczną przyjęta ona była z 
wielką sympatią. Front ludowy składa się z 
trzech najważniejszych stronnictw politycz­
nych: socjalistów, radykałów i komunistów.
Parlamentarna grupa radykałów na wczoraj­
szym wieczornym zebraniu zgłosiła zastrzeże­
nie przeciwko wejściu do rządu komunistów. 
W  tych warunkach nie pozostawało mi nic 
Innego jak zrezygnować z misji powierzonej 
mi przez prezydenta republiki.

Nie chcę bowiem, aby dla mojej 
psoblstej satysfakcji kryzys 
przedłużył się o dzień, lub choć­

by nawet o godzinę.

Socjaliści za jednością Frontu 
ludowego

Paryż, 17. 1. PAT. Dziś po południu zebrała 
się socjalistyczna grupa parlamentarna, celem 
wysłuchania wyjaśnień Bluma w sprawie oko­
liczności, które zirusiły go do zrezygnowania 
z misji tworzenia gabinetu. Oświadczył on, i i  
musiał poniechać zamiaru stworzenia rządu 
zjednoczenia narodowego, zgrupowanego około 
frontu ludowego, gdyż szereg osobistości poli­
tycznych, należących do centrum odmówiło 
swego udziału w rządzie, jeśli nie weźmie w 
nim również udziału grupa federacji republi­
kańskiej. Z tą grupą jednak odmówili współ­
pracy przedstawiciele skrajnej lewicy.

Zebrani uchwalili rezolucję, stwierdzającą 
ich zupełną zgodność ze stanowiskiem Bluma 
i po zaaprobowaniu wydanego przez niego ko­
munikatu, wypowiedzieli się za jednością fron­
tu ludowego.

Rozszerzenie Frontu ludowego 
na płaszczyźnie narodowej

Chautemps o swej misji
Paryż 17. 1. PAT. Chautemps opuścił pałac 

elizejski o godz. 12. Zapytany przez dziennika­
rzy oświadczył, iż podjął się misji ponownego 
tworzenia gabinetu powodowany z jednej stro­
ny niechęcią odmówienia propozycji prezyden­
ta Republiki z drugiej zaś pragnieniem nie- 
przedłużania kryzysu gabinetowego.

W  dalszym cągu powiedział Chautemps: do­
łożę wszelkich wysiłków, aby doprowadzić 
do końca mą misję. Leon Blum podczas usi­
łowań utworzenia rządu

rzucił myśl rozszerzenia frontu

ludowego na płaszczyźnie naro­
dowej

Zamiar ten nie mógł być przez niego zrealizo­
wany, sądzę jednak, iż należy się go trzymać, 
przy równoczesnym utrzymaniu koncepcji, na 
zasadzie której utworzony został mój poprze­
dni gabinet, a która polega na zgrupowaniu 
maksimum dobrej woli Francuzów około za­
sad uznanych przez powszechne głosowanie. 
Rozumię w  pełni konieczność zakończenia mo­
żliwie jaknajszybciej kryzysu gabinetowego. 
Uważam jednak, że w obecnym wypadku ko­
nieczność ta jest mniejsza, gdyż władzę spra­
wuję przejściowo ja i moi koledzy z których 
niektórzy mają wielkie szanse wejścia do no­
wego gabinetu. Przed niewielu dniami — za­
kończył Chautemps —  zredagowałem zasady 
pokoju społecznego. Obecnie zamiarem moim 
jest pizedłożyć parlamentowi zasady pokoju 
politycznego.

Chautemps dodał, iż przeprowadzi dziś je­

szcze rozmowy z przewodniczącymi izb Jean- 
neney i Herriolem oraz z Daladierem i Blu- 
mem, po czym uda się do izby deputowanych, 
gdzie przeprowadzi naradę z parlamentarną 
grupą radykałów.

Przebieg misji Birma
Paryż 17. 1. PAT. Po otizymaniu misji two­

rzenia nowego gabinetu, Blum pragnął sobie 
zapewnić współdziałanie, które uważa za nie­
zbędne dla urzeczywistnienia projektowanej 
przez siebie kombinacji rządowej. Przedstawi­
ciele komunistów Thorez i Duclos obiecali mu 
poparcie swego stronnictwa bez żadnych za­
strzeżeń. Grupa radykalna, której Blum zapro­
ponował współpracę, istniejącą faktycznie już 
od roku 1936, odroczyła swą decyzję do po­
niedziałku. W ydaje się jednak, iż ewentualny 
udział komunistów w  rządzie spotyka się 
wśród radykałów z żywą opozycją. Poza tym 
Blum zaproponował Paul Reynaud wejście do 
gabmetu dla reprezentowania wczorajszej opo­
zycji w „gabinecie zjednoczenia narodowego 
dookoła frontu lum vvego“ .

Reynaud jednak postawił za wa­
runek swej współpracy rozszerzenie podstawy 
politycznej gabinetu, aż do grupy Louis Marin 
włącznie. Ponieważ Blum uznał, że nie może 
prz3’jąć tego żądania, możliwość współpracy 
Reynaud odpadła Blum przeto będzie musiał 
zrzec się projektu utworzenia lewicowego ga­
binetu zjednoczenia narodowego i powrócić 
do formuły „frontu ludowego".

Obrady Sejmu I Senatu
Warszawa, 17. 1. (Sin). lutrzejsze posiedze­

nie Sejmu zapowiada się dość ciekawie. O go­
dzinie 11 przed południem odbędzie się posie­
dzenie komisji spraw wojskowych, przy czym 
na porządku dziennym jak już podaliśmy, znaj­
duje się votum nieufności dla generała Żeli­
gowskiego. Nie są też wykluczone -i inne nie­
spodzianki na tym posiedzeniu.

Tegoż dnia odbędzie się posiedzenie Senatu. 
Na porządku dziennym: 'prawa zniesienia są­
dów przysięgłych, co oczywiście wywoła dłuż­
szą dyskusję.

Groźny pożar na lotnisku 
gibraltaiskim

Gibraltar, 17. 1. PAT. W  centrum wojskowej 
go lotnictwa wybuchł groźny pożar. Z niewia­
domej dotychczas przyczyny zapalił się cztero- 
motorowy samolot bombowy, który uległ cał­
kowitemu zniszczeniu. Poza wspomnianym sa- 
molotem-bombowcem doznały znacznego usz­
kodzenia jeszcze trzy inne samoloty, Ostatecz­
nie pożar zlikwidowano. Wdrożono natych­
miast surowe śledztwo. Istnieją poszlaki, te  
jest to dzieło zbrodniczej ręki.
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Ehspose. wizyty, konfcrencfc l ■ chaos
Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

Hierarchia zagadnień 
i  wymowa... przem ilczeń

Enuncjacje min. Becka są z powodu swej 
rzadkości i lapidarności aitykułem wysoko 
notowanym na giełdzie międzynarodowej. 
Ostatnie ezpose nic wniosło nowych elemen­
tów, było powtórzeniem znanych zasad i ce­
lów dyplomacji polskiej oraz zapewnieniem, 
że w  metodach te j dyplomacji żadnej zmia 
ny oczekiwać nie należy. Interesująca była 
kompozycja tej mosvy a kolejność omawia­
nych zagadnień wskazywała zarazem miejs­
ce, jakie poszczególne problemy zajmują w  
hierarchii po1skici i zainteresowań dyploma­
tycznych. Stosunki sąsiedzkie —  sOjdsze —  
szersze form y współpracy —  oto hierarchia 
tych problemów. Pozytywna strona obu prze­
mówień podku iliła  raz jeszcze „uniezależ­
nienie Polski i je j interesów od zmiennych ko 
niunktur międzynarodowych”  oraz żywot­
ność obu sojuszów, których niezależność od 
wszelkich zbiorowych systemów została, raz 
jeszcze zaakcentowana. Przemilczenie stosun 
ków z Czechosłowacją, rezerwa i  chłód wo 
hec Sowietów, spokojna ocena sytuacji w 
Gdańsku (ten wstęp wywołał w  komenta­
rzach prasowych najwięcej zastrzeżeń) i  p o ­
łożenia mniejszości w  Niemczech. Oto wszyst 
ko —  bez niespodzianek i  zmian.

Natomiast część krytyczna tych przemó­
wień została poświęcona w  lw iej części „k ry  
zysowi form  współżycia międzynarodowego”  
t. zn. tych form, których organizacyjnym wy 
razem jest L iga  Narodów i je j pakt. Min. 
Beck uwzględnił już fak t definitywnego po­
rzucenia Genewy przoz N iem cy i Włochy, 
konkludując, że olawa przerodzenia się L ig i 
w  blok „antytotalny”  zmusi Polskę do < went. 
rew izji je j zobowiązań wobec Genewy. Pols­
ka. nie zamierza jednak tego pizcsilenu po­
głębiać Polski punkt widzenia jest w  tej mie 
rze najbardziej zbliżony do stanowiska t. 

zw. grupy państw neutralnych, któremu dał 
niedawno wyraz szwajcarski polityk p. Mot­
ta,

Odbyte rozmowy 
i  zapowiedziane wizyty

Tyle p. minister. Jednakże wymowną ilust 
racją słów są następujące po nich... czyny. 
A  pierwszym czynem sternika polskiej dyplo 
macji był wyjazd do Gem w y i... mała przerwa 
w  Berlinie, gdzie zostały przeprowadzone roz 
mowy z trzema ludźmi, kształtującymi poli 
tykę Trzeciej Rzeszy tj. z Hitlerem, Neura- 
them i Goeringiem. A  więc droga do Gene­
w y wiedzie jednak... via Berlin. I  niemal rów 
nocześme berliński korespondent „Gazety 
Polskiej” , omawiając ostatnie sejmiki mniej 
szóści polskiej w  Niemczech stwierdza, że 
mimo zmienionej na skutek grudniowej de­
klaracji atmosfer;1 „kierownicy Związku Po 
laków w  Niemczech nie zauważyli jakiejś 
głębszej zmiany w  istotnym położeniu ludnoś 
ci polskie j ” . A  więc może jednak ci, których 
p. minister określił jako alarmistów, m;eli 
nieco słuszności i byli w  swych obawach 
rzecznikami polskiej racji stanu a niekoniecz 
nie... obcych agentur?

W  zgodzie z  całokształtem linii politycznej 
polskiego MSZ. leżą dwie zapowiedziane na 
najbliższy okres w izyty: gen. Goeringa, w y 
bierającego się do Polski na... większe Iowy 
oraz regenta W ęgier Horthv'ego. Te ostatnie 
odwiedziny przychodzą po silnym przchyle- 
niu się W ęgier ku „osi Rzym - Berlin” , któ 
rego wyrazem była deklaracja końcowa buda 
peszteńskiej konfem eji państw „bloku rzym 
skigo” . Równocześnie pojawia się ze źródeł 
węgierskich wiadomość, że żadne rokowania 
z  Pragą nie są prowadzone. Stanowi ona lo­
giczne i harmonijne uzupełnienie wszystkich 
poprzdnich faktów.

Jeszcze jedna wizyta
Jeszcze nie „zamknęły się drzwi” za pols­

kim gościem a już zjechał do Berlina premier 
jugosłowiański p. Stojadinowicz. Prasa ber­
lińska wyraża zadowolenie, widząc, że Ber­
lin jest ośrodkiem dyplomatycznym, z któ 
rego pewni politycy czerpią swe natchnienia 
przed obowiązkową bytnością w  Genewie. 
Jest to dowód, obliczony w pierwszym rzędzie 
na stolice zachodnie, że Berlin nie jest byra j 
mniej wyłączony z g ry  dyplomatycznej. 
Przeć wyjazdem do Berlina przyjął p. Stoja- 
dinowicz w Belgradzie nowego kierownika po 
lityki rumuńskiej p. Micescu. Oficjalny ko­
munikat stwierdził konwencjonalnie „zupeł 
ną zgodność zapatrywań” , nie ulega wątpli­
wości, że zgodność ta będzie obecnie o wiele 
doskonalsza niż za czasów min. Antonescu, 
nie mówiąc już o czasach bardziej odległych. 
Nieco gorzej będzie z tą  zgodnością na linii 
—  Bukareszt - Praga.

„O ś" w naddunajskim basenie
Ten „ruch”  w dyplomacji środkowo - eu­

ropejskiej łączy się ściśle z w j darzenia,ni, 
które poprzedziły naradę „rzymską” w Bu­
dapeszcie i z tej narady rezultatami. Ogłoszo 
ny komunikat końcowy jest wynikiem pew­
nego kompromisu: Austria pod presją Włoch 
i W ęgier wyraziła swą „sympatię dla ścisłej 
współpracy Wioch i Niemiec” oraz razem z 
Węgrami aprobowała pakt antykominrstycz- 
ny i motywy, jakie skłoniły Włochy do opusz 
czenia Genewy, z drugiej jednak strony Włc 
chy nie posunęły swej presji tak dalece, by 
zmusić W i«deń i Budapeszt do wystąpienia 
z L ig i i akcesu do bloku faszystowskiego. 
R z jm  zadowoLnił się tu zrzeczen iem  uzna­
nia rządu gen. Franco.

W  rezultacie widzimy, że próba włączenia 
i podporządkowania polityki Austrii i W ęgier 
celom „osi Rzym  - Berlin” nie powiodła się, 
osiągnięte wyniki są połowiczne, nie nastąpi 
ło „uznanie specjalnych interesów Niemiec 
w basenie naddunajskim” . W  konsekwencji 
nie zmieniło się nic na odcinku austriacko - 
niemieckim, gdzie trwają w  całej pełni za­
drażnienia wywołane ostatnią polemiką pra­
sową, gdzie ostra odprawa udzielona „m or­
dercom Dolfussa”  spowodowała aż protest v. 
Papena u kanclerza Schuschnigga.

Jeszcze gorzej przedstawia się gospodarcza 
strona protokołów rzymskich od czasu, gdy 
W iochy okupiły zbliżeińe do Jugosławii w y­
powiedzeniem klauzul preferencyjnych, przy 
znanj oh dotychczas wyłącznie swym naddu­
najskim kontrahentom. Jak na razie „oś 
Rzym - Berlin”  zawodzi na najbliższym tere 
nie swego działania tj. w  basenie naddunajs 
kim.

Odroczona sesja?
W  międzyczasie wybuchł kryzys gabineto 

w y we Francji. W  chwili, gdy piszemy nie 
wiemy jeszcze, kto utworzy nowy rząd i czy

Ku czci błp. O. Warturga
Jerozolima, 17. 1. ŻAT. W głównym gmachu 

Uniwersytetu Hebrajskiego odbyła się uro­
czysta akademia żałobna ku czci zmarłego 
prof. Warburga w obecności profesorów, do­
centów i studentów. Dłuższe przemówienie, po­
święcone życiu i d/iełu naukowemu Warbur­
ga oraz jego zasługom około rozbudowy uczel­
ni jerozolimskiej, wygłosił prezydent U. H. dr 
J. L. Magnes. Mówca podkreślił szczególnie za­
sługi Warburga w  zakresie badań nad florą 
Palestyny.

KUPON Nr. 12
II . K O N K U R S  Z Ł M O W Y

dla Czytelników 
„NOW EGO DZIENNIKA"

.ensjonaty:

„Anastazja" w  Zakopanem  
„G o plana" w  Szczyrku 
„O p ie ka" w  Kapce 
„Riw iera" w  Krynicy

w dotychczasowej większości rządowej me 
nastąpią przesunięcia. Jednak pozostanie 
min. Delbos na Quai d ’Orsay zdaje się być 
niewąpliwe. Pierwszą reperkusją międzynaro 
dową tych wypadków jest wspólny wniosek 
Anglii i Francji o odroczenie sesji Rady L ig i. 
W  istocie nie ma się do czego śpieszyć.

Kapitalne zagadnienia międzynarodowe eą 
od dawna rozstrzygane poza Genewą. A le  i 
na „pozaligowym”  terenie żadna donioślej­
sza inicjatywa nie jest oczekiwana. Ostatnia 
rozmowa min. Cieno z ambas. brytyjskim  
dotyczyła spraw drugorzędnych. Włochy o- 
głosiły plan flo tow y na najbliższy okr s . 
Francja będzie musiała odpowiedzieć, gdyż 
zasięg je j interesów imperialnych jest b «z 
porównania szerszy, Anglia  już postanowiła 
(wedle doniesień- „D aily Herald” ) zabezpie­
czyć drogę do Indii także dookoła .Afryki, 
przystępuje do fortyfikacji i  zakładania baz. 
To wszystko nie są oznaki... odprężenia czy 
pacyfikacji.

Waszyngton poczyna rozmieć/
Najbardziej znamiennym faktem  ostatnie 

go tygodnia, który jednak dotychczas jakby 
nie został zauważony, jest silny zwrot w  po­
lityce USA. ku współpracy z mocarstwami 
demokratycznymi. To  nie są już platoniczne 
deklaracje lecz fak ty  o pewnym ciężarze ga 
tunkowym. Wydarzenia te są następujące: 1) 
odrzucenie protestu Niemiec z powodu mowy 
b. ambas. U SA  w Berlinie Doddsa, atakujące 
go ustroje totalne; 2 ) zerwanie rokowań han 
dlowych z Wluchami z powodu nieuznania 
przez Waszyngton aneksji Abisynii, jest to  
poważny sukces dla tych wszystkich, którzy 
nie chcą dla oportunistycznych względów 
poświęcić prawnych podstaw wsp- łżycia mię 
dzynarodowego; 3) nominacja Józefa Kenne 
dy ambasadorem U SA  w Londynie i nada­
nie mu specjalnych uprawnień w kierunku 
gospodarczego i politycznego zbliżenia obu 
mocarstw anglosaskich.

Te ogniwa dają w sumie pewien łańcuch, 
świadczą o ewolucji w określonym kierunku. 
N ie ulega wątpliwości, że szybkość i zasięg 
wypadków na Dalekim Wschodzie i Pacy fi­
ku tę ewolucję pobudzają i przyspieszają. W  
chwili, gdy 200 samolotów japońskich zasy­
pało gradem bomb okolice Kanionu i Hong­
kongu, w Tokio obradowała rada cesarska, 
ciało zwoływane niezmiernie rzadko i tylko 
w najdonioślejszych momentach. Rezulta­
tem narady było ultrra itum do Czang K d  
Szeka. Ponieważ przyjęcie jego  byłoby rów  
noznaczne z likwidacją samodzielności pańiri- 
wowej Chin, więc należy się liczyć z odrzucie 
niem, w  następstwie zaś ze wzmożeniem ilV- 
tensywności działań wojennych. N a  tę ev:»i» 
lUalność należy się militarnie i politycznie 
przygotować. W  Wjiszyngtonie poczynają trą 
rozumieć. Oby nie za późno!
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Atak przeciw totalizmowi
Zjazd „Zarzew ia" we Lwowie

Lwów, 17.1. (B ). W  sali rady m. obradowało 
w&lne zgromadzenie lwowskiego oddziału Zwią 
zku Uczestników walk o Niepodległość Polski 
„Zarzewie** pod przewodnictwem prezesa prof. 
Romera, który wygłosił sensacyjny odczyt o 
sytuacji politycznej w Polsce.

Prelegent stwierdził, że jesteśmy obecnie w 
Polsce świadkami ostrego ataku przeciwko to­
talizmowi. Do walki z totalizmem wystąpiły 
wszystkie najtęższe film y polskiej kultury. 
Nikt absolutnie się do totalizmu nie przyznaje, 
a tymczasem tragiczna prawda wygląda cał­
kiem inaczej. Prof. Romer omówił udział chło­
pów w walkach o niepodległość, podkreślając, 
że w dawnej Polsce szlachecką monopartię 
można było określić mianem totalizmu Chłopi 
nie brali żadnych udziałów w rządach, a jed­
nak przy uzyskaniu niepodległości chłopi ci 
odegrali wielką rolę. Nie zapomniane pozosta­
ną słowa Witosa w kwietniu 1915, kiedy pisał, 
że zbliża się chwila, kiedy znikną „grób kaj- 
danów wszelkich, zniknie niewola, a przyjdzie 
dawno zapowiadana i oczekiwana wolność**. Z 
kolei prof. Romer omawia rolę Maisz. Piłsud­
skiego w dziejach Polski odrodzonej po maju 
1926. Prelegent dochodzi do przekonania, że 
Piłsudski musiał rządzić w tym okresie.

Piłsudski był władcą Polski, któremu szczę­
ście sprzyjało w sposub nadzwyczajny. Trafił

Tokio, 17. 1. PA T . Agencja Dom ei dono­
si: Prem ier ks. Kiomoyc zaprosił dziś popo­
łudniu do swej oficjalnej rezydencji okuło 
40 reprezentantów obu izb i zapoznał ich z 
sytuacją, pod której wpływam wydana zo­
stała wczorajsza deklaracja rządu. Ministro­
w ie Hiirota, bugiyama i Yonai wygłosili re­
feraty na temat sytuacji dyiplomatyaznej i 
wojskowej- Następnie oświadczył premier, 
ż« rząd zdecydowany jest wydać, celem osia 
tocznego wprowadzenia pokoju w Chinach, 
skuteczne zarządzenia, zgodne z zasadniczą 
linią polityki w  Chinach, uchwaloną na ce­
sarskiej konferencji w  dniu 11 hm. Prem ier 
zapytał reprezentantów obu izb, czy udzielą 
rządów, pełnego poparcia1 w  jego poczy­
naniach. Reprezentanci stwierdzili w odpo­
wiedzi, że obie izhy udzielą rządowi peł­
nego poparcia.

f  *  *

Tdkio, 17. 1. PA T . Japońskie siły mor- 
sirie podjęły w  niedzielę rano zakrojone na 
szeroką skalę operacje oczyszczenia dostę­
pu do miasta i  portu Tsingtao. Jak w iado­
mo, Chińczycy zatopili w pobliżu Tsingtao

Straszny wypadek
Nowy Jork, 17. 1. PAT. O niezwykłym a slra- 

■znym wypadku donoszą x miasta Tallahassee w 
stanie Florydy. Oto niejaki Matson zajmujący się 
zbieraniem odpadków, sięgnąwszy po jakiś przed 
miot do wysokiej a ważkiej beczki blaszanej, sto­
jącej na ulicy, wpadł w mą i nie potrafił się z

on na okres niebywałej koniunktury ekonomi­
cznej, jednakże około roku 1930 nastąpił na 
gły zmierzch gospodarczy i Polska spadła na 
same dno kryzysu i nie wydaje się, ażebyśmy 
się z niego wydobyli. Polsku jest krajem re­
kordów i biedy producenta, a więc chłopa. — 
Chłop polski żył w tym czasie, jak gdyby ży­
ciem utajonym. Nie reagował na wiele obja­
wów, aż raptem po 15 latach przyszły Nowo­
sielce. Chłop, nękany biedą wysunął w No­
wosielcach pewne postulaty i żądania. W i­
dział „górę-* rozrzutną opływającą w dostatki. 
W inę tego przypisuje referent systemowi mo­
nopartii dziedziczonej po dawnej monopartii 
szlacheckiej. Czy nie dość —  zapytuje mówca 
—  tych eksperymentów, które sprowadziły Pol 
skę na mieliznę? Strajk chłopski w sierpniu u- 
biegłego roku był, zdaniem prof. Romera, wy­
darzeniem dziejowym, głosem ostrzeżenia i 
protestu. Obwieścił on narodowi wolę chło­
pów, a lekceważenie tych objawów może stać 
się początkiem poważnego kryzysu.

Odczyt prof. Romera został przyjęty hu­
cznymi oklaskami, po czym zebrani przez a- 
klamację uchwalili tekst depeszy do Pana Pre­
zydenta oraz rezolucję wzywającą wszystkich 
Polaków do czujności w obliczu sytuacji w 
Gdańsku.

kilka statków, uniemożliwiając tym samym 
żeglugę. W  rezulta ie wczorajszych opcira- 
cy.j do Tsingtao mogą już wpły wać statki 
do 2000 ton pojemności.

* *  *
Tokio, 17- 1. PAT. Dziś, rano odbyła się 

w  ministerstwie spraw zagrai icznych inlere 
sująca rozmowa przedstawiciela tego mini­
sterstwa z korespondentami zagranicznymi, 
lia temat sytuacji w  Ehinach. Przedstawiciel 
ten ośw.adazyl, że deklaracja rządu japoń­
skiego z 16 bm. zapowiada zerw anie stosun­
ków dyplomatycznych jedynie z rządem 
Czag-Kai-Szeka, a nic z prow nojonalnymi 
rządami chińskimi. lłówuiież w wypadku 
zaniechan'a przez chiński rząd narodowy 
uprawiania polityki antyjapońsklej i w yra­
żenia prze niego gotowości podjęcia roko­
wań pokojowych japonia byłaby skłonna 
do wszczęcia tego rodzaju rokowań. Ewen­
tualności tej nikt n ie przewiduje. Przed­
stawiciel ministerstwa dodał, że polityka Ja­
ponii w  sprawie wypowiedzenia wojny nie 
została dotychczas zdecydowaną, w każdym 
bądź raze Japonia w  obecnej chwili nie za­
m ierza wypowiedzieć wojny.

niej wydobyć. Nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności w beczce tej znajdowały się wióry dirzewne, 
które natychmiast zajęły się od zapalonego cy­
gara, które Matson trzymał w ustach. Gdy prze­
chodnie z wielkim truciem wydobyli nieszczęśli­
wego z płonącej beczki, górna połowa jego ciała 
była już zupełnie zwęglona.

Postulaty pracowników 
państwowych

Warszawa, 17. 1. (Sini) W  drugim dińu 
obrad kongresu pracowników państwo­
wych, samorządowych i pryty aitinych re fe­
renci poszczególnych koiniisyj złożyli spra­
wozdania z uchwał powziętych wczoraj po­
p a  udiniu. M. in. wysunięto postulat zapew­
nienia warstwom pracującym rzeczywis egu 
współdziałania w rządzeniu państwem. Kom  
gres damach się uspołecznienia w iełkiegó 
przemysłu, a przedewszystikim przemysłu o 
znaczeniu kluczowym jak przemysł w ęglo­
wy, hutniczy, naftowy itd., dalej powrotu 
do Polski kapitałów wywiezionych za grani­
cę, rozszerzenia inspekcji pracy, podwyższe­
niu niedostatecznych płac zarówno robotni­
czych jak i pracowniczych.

Zakaz kumulacji posad
Warszawa, 17. 1. (Sin.) Na terenie organi­

zacji samorządu zawodowego lekarzy rozpa­
trywana była sprawa wprowadzenia zakazu 
kumulacji posad, co przyczynia się do wzro­
stu bezrobocia. Izby lekarskie powzięły uchwa­
łę, wzywającą lekarzy, którzy zajmują kilka 
posad, by zrezygnowali z zajmowania kilku 
stanowisk na rzecz swych bezrobotnych kole­
gów.

Strajk studentów
Warszawa, 17. 1. (Sin.) Dla wyrażenia swo­

jej solidarności ze studentami Politechniki war 
szawskiej ogłosiły dziś organizacje studenckie 
na uniwersytecie jednodniowy strajk prote­
stacyjny. Studenci nie zostali jednak dopu­
szczeni do gmachu uniwersyteckiego i dla za­
bezpieczenia spokoju wydano szereg zarządzeń 
ochronnych.

Nowy proces kartelowy
Warszawa, 17. 1. (Sin.) Na wokandzie N. T. 

A. znajdzie się dnia 21 bm. nowy proces kar­
telowy a mianowicie od dłuższego czasu trwa 
walka między kartelem żarówkowym a fabry­
kantami żarówek z powodu nie podoprządko- 
wania się fabryk kartelowi. Fabryka „Helios** 
wystąpiła z żądaniem unieważnienia szeregu 
patentów, dowodząc, że patenty, którymi się 
posługuje katerl, były już od dłuższego czasu 
stosowane w Anglii, Francji i  innych krajach 
europejskich.

Rekord!
Warszawa, 17. 1. (Sin.) Na podstawie spra­

wozdań szpitali publicznych i domów dla pod­
rzutków stwierdzono, że w roku 1937 liczba 
nieślubnych dzieci w Polsce przekroczyła cy­
frę 57.000.

Zator na Wiśle rozsadzony
Kielce, 17. 1. PAT. W  nocy z niedzieli na po­

niedziałek mieszkańcy Sandomierza i  okolicy 
zostali zbudzeni hukiem pękających na W iśle 
lodów, przypominającym kanonadę armatnią.

W  poniedziałe rano lody na Wiśle w woj. 
kieleckim częściowo ruszyły. Między ujściem 
Sanu a Winiarami, w powiecie sandomierskim 
utworzył się groźny zator długości ok. 6 km. 
i grubości ok. 30 cm. Ze względu na grożące nie­
bezpieczeństwo wylewu, zawezwano oddziały 
wojskowe, które natychmiast przystąpiły do 
rozsadzania zatoru. Akcję obrony wałów i za­
bezpieczenia miejscowej ludności przed ewen­
tualną powodzią zorganizowały miejscowe wła­
dze starościńskie. Dziś w południe lód na W i­
śle pod Sandomierzem spłynął tak, że rzeka jest 
wolna od lodu, a brzegiem płynie jedynie dro­
bna kra.

Siojadinowicz u Hitlera
Berlin, 17. 1. PAT. Dziś przed południem kan­

clerz hzeszy Hitler prayjął w  pałami kancler­
skim jugosłowiańskiego premiera i ministra spr. 
zagranicznych Stojadinowicza.

Wilki rozszarpały człowieka
Czerniowee, 17. 1. PAT. W pobliżu dworca ko­

lejowego Sc.yesti wilki rozszarpały kolejarza ło ­
na Dragnea. Na drugi dzień znaleziono tylko 
resztki ubrania, buty i lata ruę nieszczęśliwego,

Szwecja chce prowadzić 
politykę neutralną

Sztokholm, 17. 1. PAT . Dziś rozpoczęła się 
w parlamencie wielka debata budżetowa, pod­
czas której poruszano również zagadnienia, do­
tyczące polityki zagranicznej. Mówcy podkre­
ślali, że naród szwedzki jest zgodny w  życzeniu 
utrzymania Szwecji poza międzynarodowymi 
sojuszami, z zachowaniem współpracy z inny­
mi państwami północnymi. Wszyscy mówcy 
wyrażali życzenie, by Szwecja prowadziła po­
litykę neutralną, unikając mieszania się do

konfliktów międzynarodowych Opozycja wy­
raziła życzenie przedyskutowania sprawy na­
leżenia Szwecji do L igi Narodów, jednakże nikt 
z przedstawicieli wielkich stronnictw nie doma­
gał się wystąpienia Szwecji z Ligi Narodów. 
Ze strony ugrupowań prawicowych podnoszo­
no jednak konieczność zrewidowania stanowi­
ska Szwecji w razie, gdyby wysiłki zmierzają­
ce do reformy paktu Ligi Narodów, spełzły na 
niczym.

Co przygotowuje Japonia?
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Zgodny ton

Wizyta min. Becka w Berlinie minęła w pra­
sie polskiej niemal bez echa. Jak zawsze, tak i 
tym razem prasa polska ograniczyła się wy­
tycznie do oficjalnych komunikatów, a tylko 
„Gazeta Polska" w korespondencji z Berlina 
oceniła dość mglisto rezultaty wizyty berliń­
skiej. Inaczej przedstawia się ta sprawa w pra­
sie francuskiej. Tam zapanował zgodny ton, 
krytykujący ostro ostatnią wizytę berlińską. 
„Nowa Prawda", która przytoczyła niektóre 
głosy pracy francuskiej, uległa konfiskacie. Z 
nieskonfiskowanej części przytaczamy wyimki 
prasy francuskiej w ujęciu „Nowej Prawdy":

,,Postępując w ten sposób polska polityka 
zagraniczna niszczy z każdym dniem bardziej 
warunki polityczne, które są u podstaw przy­
mierza i współpracy polsko-francuskiej".

Prasa niemiecka dolewa oliwy do ognia. Ko . 
respondenci francuscy w Berlinie donoszą je- 1 
dnomyślniie, że obecna wizyta ministra pol­
skiego nad Sprową posiada znaczenie tak wy­
soce brzemienne, że daleko przekracza ramy 
zwykłej podróży dyplomatycznej. ,, Journal 
des Debata" większą jeszcze wagę przywiązu­
je do przyjazdu niemieckiej misji wojskowej 
do Warszawy, niż do rozmów z v. Neurathem 
i Hitlerem.

„L ‘Ouvre" przewiduje, jak najfantastyczniej­
sze zamiary niemieckich kół wojskowych, pra 
gnących upewnić się, 00 do stanowiska Polski 
na wypadek, gdyby doszło do pęknięcia obec­
nej równowagi w Europie przez jakieś wyda­
rzenia na terenie Austrii i Czechosłowacji.

Ten zgodny ton w ujęciu wizyty berlińskiej 
ministra Becka obejmuje olbrzymi zasięg pra­
sy francuskiej, począwszy od lewicowej „Po- 
pulaire" a skończywszy na skrajnie prawico­
wym „Le Jour“.

Teruel
Zdani przeważnie na oficjalne wiadomości 

o sytuacji na froncie hiszpańskim mamy, jak 
się obecnie okazuje, fałszywy obraz zdarzeń 
z tego terenu wojny. Niewiadomo dlaczego na­
wet w tym wypadku oficjalna agencja telegra­
ficzna nie informuje obiektywnie. Przecież o- 
biektywizm na temat wojny hiszpańskiej nie 
zagraża nikomu bezpośrednio. Warto zwrócić 
uwagę, że hitlerowska „Frankfurter Zeitung" 
zdobyła się na obiektywną ocenę takiego nie­
spodziewanego faktu, jakim jest np. zdobycie 
Teruelu przez wojska republikańskie. Hitlerow­
ski organ pisze:

„Milicjanci są panami miasta. Linia frontu 
jednak nie jest bardziej korzystną dla więk­
szej operacji strategicznej, niż przed tym. Na­
tomiast milicjanci zmusili gen. Franco do od­
roczenia jego własnej ofensywy. Po za tym lu­
dność cywilna Hiszpanii republikańskiej oraz 
opinia publiczna całego świata miała sposob­
ność poznać się na wartości bojowej nowo­
utworzonej armii katalońskiiej. Armia kataloń- 
ska odniosła zaitym zwycięstw psychologicz­
ne".

A  były minister hiszpański działacz prawico­
wy, Portela Vallardes, któremu generał Franco 
proponował niedawno objęcie dyktatury w na­
rodowej Hiszpanii, oświadczył w wywiadzie z 
„Manchester Guardian" (cytujemy za „Kurie­
rem Powszechnym"):

..Jestem przekonany, że armia republikań­
ska góruje nad armią powstańczą. Wypowie­
działem to zdanie już trzy miesiące temu. 0- 
becnie zdobycie Teruelu udowodniło słuszność 
mego twierdzenia.

Front północny zamałał się, ponieważ wsku 
tek odcięcia go od frontu centralnego, nie by­
ło możliwości reorganizacji oddziałów komba­
tantów na froncie północnym i zaopatrzenia 
ich w broń i amunicję. Nie zważając na su­
kurs 80.000 Włochów i 10.000 Niemców, na do­
stawy broni, amunicji i specjalistów z dwóch 
mocarstw zaprzyjaźnionych, gen. Franco po­
niósł porażkę pod Terufllcm, ponieważ nie obu 
dizdł w narodzie ducha niepodległości.

Corocznie armia republikańska uzupełniana 
jeat przez dopływ 10.000 nowych oficerów, wy 
kształconych w podchorążówkach republiki. 
Zorganizowano krajową produkcję broni i 
amunicji. Dowództwo armii republikańskiej, 
któremu służy m. In. 6000 zawodowych oficerów 

hiszpańskich dawnej stałej armii, ma do swej 
dyapoaycji usprawniony wywiad i dobrą orga­

nizację technicznych części aparatu wojsko­
wego. Ponad wszystko jednak groźnym jest 
dla gen, Franco duch oporu republikanów, 
ndezlamany dotychczasowymi niepowodzenia­
mi. Wojna wyzwoleńcza Hiszpanów przeciw­
ko inwazji cudzoziemskiej dopiero się rozpo­
czyna.

Rząd Negirina w tym stopniu przywrócił po­
rządek w republikańskiej Hiszpanii, że liczba 
zbrodni spadła niżej, niż kiedykolwiek. Po 
stronie powstańców wprowadzono syndyka- 
lizm narodowy, pod płaszczykiem którego ob­
cy kapitał prowadzi gospodarkę rabunkową w 
kraju. Terror i barbarzyństwo osiągnęły tam 
najwyższy stopień.

A  od pół roku zarzuca się prasę polską lawi­
ną wiadomości o ostatecznej klęsce republikań­
skiej Hiszpanii, o terrorze komunistycznym i o 
rychłym upadku rządu republikańskiego. A  oto 
hiszpański polityk prawicowy, kandydat na 
dyktatora narodowej Hiszpanii, oddaje nie tyl­
ko hołd wojskom republikańskim, ale i obecne­
mu rządowi republikańskiemu.

Grafologia i  poczucie humoru
Wileńskie „S łowo" ogłasza bardzo ciekawy 

felieton p. t. „Znani ludzie w Polsce w ocenie 
prowincjonalnego grafologa". Oto zdanie gra­
fologa o gen. SkWarczyńskim:

„Saingwinizm, który stanowi zasadniczą ce­
chę tego człowieka, dał mu zdolność szybkie­
go myślenia,, ale w charakterze tego człowie­
ka widzę pierwiastki flegmatyzmu, który prre

jawił się w pewnym rozsądku 1 t  zw. tdro 
wym rozumie" oraz melancholiom który 
wniósł do jego psychiki sporą dozę a/paith i 
wrażliwości. Osoba ta wierzy w ludzi i umie 
pozyskać ich zaufanie a nieraz pnzyjaiń".

A  oto opinia o gen. Żeligowskim:
„Osoba energiczna, jednak potrzebująca pod 

niety, bodźca, wtedy może być banazo wydaj­
na i pożyteczna. Jest prosty i bezpretensjonal­
ny, w chwilach ryzykownych przezorny i o- 
strożny. Osoba ta nie zdradza wybitnych zdol­
ności w jednym kierunku, raczej dyletantywn. 
Zagadnienia ujmuje dokładnie z wyklucze­
niem drobiazgów".

Nie brak i opinii o przywódcy PPS redakto­
rze Niedziałkowskim:

„Osoba o umyśle wybitnie refleksyjnym, 
zdalna Oo roztrząsania głębokich i poważnych 
zagadnień. Cechuje go logika w inyśleniu i dzd 
wna cierpliwość. Nie ulega żadnym zachcian­
kom i nie zna niebezpieczeństwa impulsów. 
Jasno i otwarcie odnosi się do otoczenia".

Ciekawa jest ocena grafologiczna naczelnego 
redaktora wileńskiego „Słowa" p. Mackiewi­
cza:

„Sangwinik stuprocentowy. Temperament ł 
żywość nie pozwalają mu na eleganckie ruchy 
i maniery".

Autor felietonu, współpracownik „Słowa" 
dodaje do tej oceny'następującą uwagę:

Może nieprawda? Przynajmniej miikit w re­
dakcji ,,Słowa“ temu nie zaprzeczy.

Autor odsłania w ten sposób kulisy redakcji. 
Okazuje się więc, że grafolog pominął jedną ce­
chę charakterystyczną p. Mackiewicza, który w 
swoim piśmie zamieścił tę ocenę —  jego poczu­
cie zdrowego humoru.

( <m)

Delegacja armii niemieckiej 
u marsz. Śmigłego Rydza

Warszawa, 17.1. PAT. Dnia J7 stycznia rano 
przybyła do Warszawy w  odwiedziny do w oj­
ska polskiego niemiecka delegacja wojskowa 
z komendantem akademii wojennej gen. Lieb- 
mannem na czele. W  skład delegacji wchodzi 
poza tym 4 oficerów. Równocześnie przyjechał 
polski attache wojskowy w  Berlinie ppłk. dypl. 
Szymański.

Delegacja została powitana na dworcu przez 
oficerów z ramienia ministerstwa spraw w oj­
skowych i sztabu głównego oraz przedstawicie­
li ambasady niemieckiej z attache wojskowym 
płk. von Studnitz na czele.

O godz. 11-ej gen. Liebinann wraz ze swą 
świtą złożył wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza przy asyście kompanii honorowej z cho­
rągwią. Z chwilą przybycia gości orkiestra ode­
grała oba hymny niemieckie, przy czym gen.

PRZY ASTM IE  X ZA PA LE N IU  OSKRZELI odgrywa do- 
niosłą rolę prawidłowa działalność przewodu pokarmo­
wego, którą daje siq uzyskać przez stosowanio natural­
nej wody gorzkiej „FKANC ISZKA-JÓ ZEFA“  — jedna 
sklanka rano na czczo. Zapytajcie Waszego lekarza.

Liebmann dokonał przeglądu kompanii hono­
rowej, pozdrawiając ją okrzykiem: „Czołem 
kompania1' . W  chwili składania Y.ieńca orkie­
stra odegrała hymn polski. Po skończonej ce­
remonii delegacja niemiecka złożyła wizytę mi­
nistrowi spraw wojskowych p. gen. Kasprzy­
ckiemu, pierwszemu wiceministrowi p. gen. 
Głuchowskiemu, szefowi sztabu głównego p. 
gen. Stachiewiczowi, oraz została przyjęta na 
audiencji przez p. marszałka Śmigłego Rydza.

Około godz. 16-tej goście zwiedzili mużeum 
belwederskie. Wieczorem w sali pompeiańskiej 
hotelu europejskiego odbył się obiad wydany 
przez ministra spraw wojskowych. W zięli w 
nim udział: ambasador niemiecki von Moltke, 
cała delegacja niemiecka, attache wojskowy 
płk. von Studnitz, jego zastępca kpt. von Brock 
dorff, wiceminister spraw zagranicznych Szem- 
bek, szef sztabu głównego, pierwszy wicemi­
nister spraw wojskowych, komendant wyższej 
szkoły wojennej oraz szereg generałów i.w yż­
szych oficerów z G. I. S. Z. , MSWojsk. i szta­
bu głównego. "'i

SI

Łotewski minister Skarbu 
w Polsce

Warszawa, 17. 1. PAT. We wtorek, dinia 18 bm. 
przybywa do Warszawy łotewski minister finan­
sów p. Ludwigs Ekis z małżonką, oclem złożenia 
rewizyty p. min. przem. 1 handlu Romanowi, któ­
ry bawił w ubiegłym roku w Rydze.

Pobyt p. ministra Ekisa w Polsce potrwa 4 dni. 
W tym czasie p. minister Ekis przyjęty będzie na 
audiencji przez Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej oraz złoży wizyty olicjalne, 111. Ln. p. wice­
premierowi Kwiatkowskiemu, p. ministrowi Ro­
manowi, p. ministrowi opieki społecznej Kościał- 
kowskiemoi.

Z okazji pobytu w Polsce gościa łotewskiego, 
odbędzie się szereg przyjęć oficjalnych, wydanych 
pmzez rząd oraz sfery gospodarcze.

Podczas pobytu w Warszawie p. minister Ekis 
złoży wieniec na grobie nieznanego żołnierza, a 
podczas pobytu w Krakowie złoży hołd u trum­
ny marszałka Piłsudskiego.

P. ministrowi Ekjsowi towarzyszy w podróży 
do Polski sekretarz osobisty p. Edgars Nelnsons 
z małżonką.

W czasie pobytu ministra Ekisa zostanie urzą­
dzone na cześć gościa łotewskiego polowanie w 
komorze cieszyńskiej. Na polowranie to przybędzie

również łotewski minister propagandy p. Alfreds 
Berzinsz.

Złe warunki śnieżne w górach
Towarzystwo Krzewieniu Narciarstwa i Pań­

stwowy instytut Meleorodogiuzny donoszą, że os­
tatnio notowana odwilż wyraźnie pogorszyła wa­
runki śnieżne w dolinach i na pogórzu Karpat. W 
Karpatach zachodnich warunki śnieżne dla wycie 
czek narciarskich są na ogól dobre powyżej 800 
mtr, natomiast warunki pogodowe są złe. Świeże 
opady śnieżne zanotowano tylko miejscami, i to 
w obszarach powyżej 1000 mtr, poza tym śnieg 
jest mokry i wilgotny.

Biała śmierć czyha w górach
W Karpatach wschodnich warunki śnieżne dis 

wycieczek narciarskich są nieco lepsze, chodoś 
śniegu jest nieco mniej. Na ogół pogoda w gó­
rach jest zła. Mglisto i zawieje śnieżno.

Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa zwraca 
uwagę wszystkim narciarzom, że w całych pra­
wie Karpatach, w wyższych partiach gór, panują 
obecnie silne wiatry i zawieje śnieżne, które wy­
tworzyły bardzo Liczne zaspy i nawisy śnieżne. 
Śnieg miejscami jest silnie przewiany, 00 pogar­
sza jeszcze warunki dla narciarzy. W Czarnoho­
rze istnieje niebezpieczeństwo lawir
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Prezydent Roosevelt -  
na indeksie w Trzeciej Rzeszy

W  tych dniach ukazał się w  języku niemiec­
kim p. t. „Das neue Amerika*' zbiór mów pre­
zydenta Roosevelta. Książkę tę poprzedza przed 
mowa amerykańskiego posła w  Szwajcarii Har- 
risona, który w  ten sposób charakteryzuje mo­
w y prezydenta Roosevelta: „Mowy te są nie­
zwykle cennym przyczynkiem do międzynaro­
dowego zbliżenia narodów**. P. Harrison ma 
rację, bo mowy prezydenta Roosevelta są ma­
nifestem wolności, są świadectwem demokra­
cji, która świadomą jest swej roli dziejowej.

W  pierwszych czterech mowach zajmuje się 
prezydent Roosevelt sytuacją amerykańską. 
Wiemy, że Roosevelt ma w  swej własnej oj­
czyźnie olbrzymie trudności do przezwycięże­
nia. Jego reformy społeczne, jego „New Deal“ 
nie we wszystkim się udały i zmobilizowały 
przeciwko niemu wszystkie wrogie siły. Plany 
jego sabotował przede wszystkim najwyższy 
trybunał, którego przewagę Roosevelt unsiło- 
wał złamać, powołując do tego grona starców 
sędziego, który w  dawniejszych swych latach 
pozostawał w  pewnym kontakcie z Ku-Klux- 
Klanem. Była to nieostrożność, która mogła 
mu mocno zaszkodzić. Opinia amerykańska 
zna i ceni jednak swego prezydenta, dlatego 
potraktowała tę nieostrożność tak jak na to 
zasługuje, to znaczy —  widziała w  tym tylko 
nieostrożność, ale daleką była od oskarżania 
Roosevelta o jakieś zapędy dyktatorskie. Teraz 
Ameryka przeżywa cichy kryzys, który jest 
właśnie tym groźniejszy, że jest przyczajony

Znamy tę walkę Róosevelta z trustami, dla­
tego możemy od razu już przejść do piątej mo­
wy, którą Roosewelt wygłosił w sierpniu 193G, 
a w  której apeluje do Europy „nie jako niepo­
prawny pesymista, lecz jako człowiek, który 
wciąż jeszcze żywi nadzieję, że nienawiść wśród 
narodów osiągnęła swój Dunkt szczytowy i naj 
prawdopodobniej w  swej reakcji doprowadzić 
musi do wzmocnienia się tendencji pokojo­
wych i do panowania ducha wzajemnej tole­
rancji. Co się nas tyczy, znajdujemy się w  do­
brych stosunkach ze wszystkimi krajami. W ie­
rzymy w  demokrację, wolność, pokój, a każ­

demu ludowi ziemi podajemy rękę jako dobry 
sąsiad**.

Jeszcze mocniejszą jest mowa szósta, którą 
Roosevelt wygłosił na inauguracji konferencji 
panamerykańskiej w  Buenos Aires. Mowa ta 
jest jak gdyby zapowiedzią głośnej już mowy 
w Chicago, która nie została włączona do książ 
ki, a która rzuca na ekran wyobraźni opinii a- 
merykańskiej niebezpieczeństwo nowej wojny, 
grożące i Stanom Zjednoczonym. Czytamy w 
tej mowie wygłoszonej w  Buenos Aires nastę­
pujący ustęp: „U nas w  Ameryce wie każdy, że 
wojna nowoczesna wydaje miasta i wsi na pa­
stwę zniszczenia i że przez długi czas pokolenia 
następne dźwigać będą po wojnie ciężkie jarz­
mo ubóstwa**. Prezydent Roosevelt jest święcie 
przekonany, że nie ma człowieka na świecie 
cywilizowanym, który by nie chciał pokoju a 
jednak są rządy, które dążą do wojny, a które 
nieuchronnie doprowadzić muszą do momentu, 
kiedy skierują narzędzia niszczycielskie prze­
ciwko swym sąsiadom, ale też kiedy ich włas­
na chora gospodarka załamie się jak domek z 
kart. Jeśli jeszcze są naiwni w Ameryce, któ­
rzy się łudzą, że Stany Zjednoczone potrafią 
ujść cało z tej katastrofy, jaka grozi Europie, 
doznać muszą srogiego i okrutnego rozczaro­
wania. Demokracja świata musi energicznie 
wystąpić przeciwko tym, którzy przygotowują 
epokę „jeźdźców apokaliptycznych**.

Książka z mowami prezydenta Roosevelta 
została w  Niemczech zakazana. Nie chce się w 
to wierzyć, a jednak prawdą jest, że Trzecia 
Rzesza skonfiskowała u siebie książkę głowy 
jednego z najpotężniejszych państw świata. Nie 
można temu pociągnięciu odmówić pewnej 

logiki, bo w państwie, którego ewangelią jest 
„Mein Kampf“ , ta pełna umiaru pozbawiona 
fałszywego patosu i dlatego właśnie tak przej­
mująca apologia demokarcji musiała się zna­
leźć na liście książek zakazanych. „Mein 
Kampf“ i mowy prezydenta Rooserelta są to 
dwa światy wzajemnie się wykluczające. Z je­
dnej strony ideologia, która wpaja w  mózgi nie 
mieckie, że pokój na świecie dopiero wtenczas
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nastąpi, gdy powstaną Niemcy skupiające 160 
milionów obywateli, gdy po wsze czasy zdruz­
gotana zostanie Francja, ten odwieczny wróg 
niemiecki, gdy „Drangowi nach Osten“  nic nie 
stanie na przeszkodzie, a z drugiej strony żar­
liwa wiara w demokrację jako jedyną nadzie­
ję świata. Lud niemiecki nie powinien dowie­
dzieć się, że świat nie chce wojny, że wojna 
jest śmiercią i zniszczeniem, że za każdą w oj­
nę bez względu na jej rezultat późniejsze po­
kolenia płacić muszą latami nędzy i ubóstwa, 
dlatego skonfiskowano w  Niemczech mowy Ro- 
osevelta...

Mimo woli jednak pytamy się, czy napraw­
dę Trzecia Rzesza jest już teraz tak potężna* źe 
inoże sobie pozwolić na taki gest wobec prezy­
d en t Stanów Zjednoczonych? Gdyby historia 
była naprawdę mistrzynią życia, nie zapomnia­
łaby tak prędko Trzecia Rzesza o pamiętnym 
w dziejach niemieckich roku, kiedy to na po­
lach Flandrii zjawiły się pułki amerykańskie. 
Niestety historia nie jest mistrzynią życia, dla­
tego Trzecia Rzesza pozwala sobie na lekcewa­
żenie prezydenta Stanów Zjednoczonych. A  mo 
że jest to samooszukiwanie się, jakaś autosu­
gestia która jest obecnie tak bardzo potrzebna 
włodarzom Trzeciej Rzeszy? Mussolini, Hitler 
i władca Japonii nie chcą się przyznać, że ich 
gospodarka może się pewnego pięknego rinlo 
rozlecieć jak domek z kart, bo gdyby się do 
tego przyznali, nie prowadziliby polityki, która 
skończyć się musi —  samobójstwem.

M. K.

C. FR6SCHEL *
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Nie szczędząc sil i żywych ruchów spełniła 
tak zadanie, polegające na ulokowaniu obu go­
ści w staroświeckim, dobrze utrzymanym po­
koju, conajmniej jakby miała zrobić porzą­
dek z zbuntowanym tłumem ludzi. Potem zni­
kła w  kuchni, gdzie przez chwilę krzątała się 
bez celu między garnkami i talerzami, by w 
końcu z głębokim westchnieniem usiąść w 
krześle koło pieca. Dopiero gdy wypiła filiżan 
kę letniej kawy odzyskała równowagę umysłu 
aa tyle, by móc pomyśleć, jakie skutki dla 
aiej może mieć powrót Ottona. Niezliczone mo- 
iliwości otwierały się przed nią, widoki tak 
aromienne i czarowne, że oczy jej świeciły jak 
w gorączce a gorąca krew uderzała do głowy. 
Uciekła do kuchni, by w zdenerwowaniu nie 
:robić jakiegoś głupstwa, które by wszystko 
:burzyło; a teraz próbowała nadaremnie opa- 
lować nadmiar problemów. Pierwszą rzeczą 
łylo zatrzymać Ottona Wicsego jako lokatora, 
dyło to możliwe tylko po dokonaniu ciężkiej 
jfiary, po odstąpieniu od zasad, które były dla 
liej dotychczas niewzruszalnymi drogowska- 
:ami życia. W ielkie chwile wymagają wielkich 
lecyzji, dopiero po drugiej filiżance kawy wy- 
nogła na sobie Augusta Gensow tę ciężką de- 
•yzję. Z roześmianą twarzą —  Otto nie wi- 
Iział je j jeszcze nigdy tak promieniejącej ra- 
lością —  wróciła do pokoju.

Jakkolwiek Anna dobrze wypoczywała w

wygodnym krześle, to jednak chciała natych­
miast zacząć rozliczenie za śniadania. Jednak 
pani Gensow przerwała je j: „Chyba nie myśli 
pani tego serio, panno Keller, że pozwolę pa­
nu Wiesemu wyprowadzić się teraz, gdy go 
tak skrzywdzono Proszę popatrzyć jak on źle 
wygląda, jaki jest zmęczony. Nie, pan Wiese 
potrzebuje opieki i dobrego pożywienia, po­
rządku i spokoju. Przecież było panu u mnie 
zawsze dobrze, chyba mi się pan nie sprzenie­
wierzy “

„A le  pani przecież wynajęła w międzyczasie 
mój p o k ó jO t t o  wskazał kciukiem do tyłu 
na ścianę, za którą słychać było męskie kroki 
i różne szmery.

Tego oczywistego faktu nie mogła zaprze­
czyć. Prawie dziś po południu znalazł się lo­
kator na pokoik Ottona i zaraz się wprowa­
dził. Elegancki starszy pan, poza tym urzędnik 
magistracki jak sam opowiadał, był tak za­
chwycony pokojem i okolicą, że nawet nie py­
tał o cenę. Ale cóż to szkodzi, czy oprócz swej 
sypialni nie rozporządza jeszcze jednym ład­
nym pokojem, w którym Ottonowi będzie się 
mieszkało lepiej i wygodniej niż w jego starej 
komórce? Oświadczyła to dyplomatycznie i 
szczerze się ucieczyła, gdy niespodzianka uda­
ła się jej tak dobrze, bo Otto zapytał zdziwio­
ny, który pokój ma na myśli, bo mieszkanie 
składa się przecież z trzech pokoi, z jego po­
koiku, sypialni pani Gensow i z salonu.

„A  dlaczego nie chce pan pozostać tam, gdzie 
pan jest, panie Wiese —  w salonie? Jest tu 
przestronno i elegancko, tu może pan przyj­
mować wizyty i omawiać różne sprawy, tu 
mieszka pan jak książę. Pan wie, że dotych­
czas nie wynajmowałam tego pokoju, ale dla 
pana nie jest mi nic za drogie”.

Całkiem oszołomiony przysłuchiwał się Ot­
to tej propozycji. Gdy go pewnego popołudnia 
majowego zaaresztowano pod zarzutem cięż­
kiego włamania, był niemniej zdziwiony ani­
żeli teraz, gdy mu pani Gensow zaoferowała, 
by zamieszkał w jej największej świętości, w  
salonie, by go wziął w codzienny użytek, by 
kanapę, na której tylko honorowi goście naj­
wyższej klasy mogli na chwilę usiąść, zniżył 
do rzędu zwyczajnego łoża, by przechowywał 
koszule i kołnierzyki w witrynie, by spożywał 
śniadania na ozdobnym stole, nakrytym plu­
szowym obrusem i zdobnym w wazon kryszta­
łowy, jednym słowem, by swobodnie zamiesz­
kał wśród tych wspaniałości, których połyska 
i czystości broniła pani Gensow dotychczas i  
odwagą i dzikością lwicy. A  czynsz za tylft 
wspaniałości miał być tylko nieco wyższy, ani­
żeli za jego wąską komórkę.

..Nie, moja pani, tego nic mogę przyjąć! 
Wiem jak pani jest przywiązaną do każdego 
drobiazgu i że pani sama sobie nie pozivaIa na­
wet na przeczytanie gazety w salonie. Opróc* 
tego czynsz, który pani zaproponowała jest
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BRACIA R O S S E LU
ofiarami „kagulardów“

'(Korespondencja własna „Nowego Dziennika" )

PARYŻ, w  styczniu. i
Zaczęło się od wykrycia tajnych arsenałów 

brom francuskich organizacyj faszystowskich. 
Policja wpadła na ślad tajnego związku, który I 
miał na celu przeprowadzić faszystowski za­
mach stanu we Francji, a który mienił się 
„tajnym komitetem dla akcji rewolucjnej* (Co- 
mite Secret d‘Action Revolutionnaire) —  
C. S. A. R. Ta organizacja była niezwykle roz- 
gtłęzmna 1 posiadała swoje komórki v Te wszyst­
kich ważniejszych miastach całej Francji. 
Dziś likwiduje się te oddziały powoli, jeden po 
drugim, a najwybitniejsi przywódcy znajdują 
się już w  areszcie. Teraz dppiero można sobie 
zdać należycie sprawę, jakie niebezpieczeń­
stwo przedstawiali ci tzw. „kagulardzi" dla 
wewnętrznego ustroju Francji i w  ogóle dla 
pukoju.

Prawica francuska jest całŁ iem zbita z tro­
pu. Na początku koła prawicowe drwiły sobie 
z tego wszystkiego i próbowały uderzyć w ton 
„patriotyczny', tw;erdząc, że „kagulardzi" m!eli 
na celu uratować Francję przed grożącym nie­
bezpieczeństwem komunistycznym. Dalsze śle­
dztwo jednak odkryło prawdziwe oblicze are­
sztowanych. Okazało się bowiem, że są to po 
prostu terroryści, operujący rewolwerem i 
bombą. Tymi środkami chcieli oni wzniecić 
we Francji łunę pożaru i doprowadzić do woj­
ny domowej. Na szczęście jednak socjalistycz­
ny minister spraw wewnętrznych, Mar Dor- 
moy, unieszkodliwił ich za wczasu.

Ostatnie dni śledztwa przyniosły dwie duże 
sensacje, stwierdzono bowiem, że członkowie 
tej właśnie organizacji faszystowskiej byli 
sprawcami dwóch zamachów bombowych na 
placu Etoile. które ubiegłej jesieni poruszyły 
całą Francją. Wówczas koła prawicowe rozpo­
wszechniały słuchy, że jest to sprawka „mark­
sistów" jednakowoż ta prowokacja nie udała 
się. Już wtedy zrozumiano, czyja to jest „ro­
bota". Po długim śledztwie wykryto też w  koń­
cu, że zamachu tego dokonali ci sami człon­
kowie CSAR'u

Druga smutna sensacja nastąpiła tuż za po­
przednią, stwierdzono mianowicie, że człon­
kowie tej właśnie bandy zamordowali w  czer­

wcu ub. roku w  okolicy Paryża dwóch zna­
nych włoskich anty-faszystów, żydowskich 
braci Rosselli. Już wtedy zrodziły się podejrze­
nia, że wmieszana tu była jakaś zagraniczna 
organizacja faszystowska, ale dopiero dziś u- 
stalono to z całą dokładnością.

Demokratyczna opinia publiczna we Francji 
zastanawia się nad tym, jaki cel mieli na oku 
francuscy faszyści, którzy zamordowali prze­
ciwników obecnego reżimu we Włoszech. Zabi 
ci bracia Rosselli nie interesowali się w  ogóle 
sprawami francuskimi, a prowadzili jedynie 
walkę z faszyzmem włoskich, ich działalność 
więc tylko dla niego przedstawiać mogła nie­
bezpieczeństwo. Organ partii socj. „Populaire" 
istotnie pisze, że francuscy faszyści, którzy za­
machu tego dokonali, mogli działać jedynie 
jako narzędzie zagranicznych organizacyj fa­
szystowskich, których rozkazy wykonywali 
Członkowie CSARu musieli bowiem wypełniać 
zlecenia tych, od których otrzymywali subsy­
dia pieniężne, oraz broń.

Wdowa po zamordowanj m Carlo Rosselim, 
który był przywódcą włoskich przeciwników 
faszj zmu we Francji, opublikowała oświadcze­
nie, że nie może pojąć, jak Francuzi, bez 
względu na przynależność partyjną, mogliby 
dokonać tej zbrodni, gdyby nie pchnęła ich do 
tego ręka włoskiego faszyzmu, który jedynie 
był zainteresowany w  tym, aby pozbyć się tak 
groźnego przeciwnika.

Carlo Rosselli zasłany był jako wróg faszy­
zmu na wyspy Liparyjskie, skąd umknął w 
sierpniu 1929 w  sDosób iście dramatyczny. 
Niespostrzeżenie wsiadł na małą łódkę wraz ze 
swoim przyjacielem, a po'całonocnej podróży 
na otwartym morzu,, gęste ostrzehwaiV przez 
faszystowskich strażników, dotarł Jo spokoj­
nego brzegu. Stamtąd przybył do Francji, gdzie 
zamieszkał jako emigrant polityczny. Rozpo­
czął tu wkrótce działalność w kołach socjali­
stycznej kolonii włoskiej j założył włositą orga­
nizację anty-faszyslowską „Sprawiedliwość i 
wolność", wydając też organ prasowy pod tą 
samą nazwą.

W  dawnych Włoszech był on wybitnym so­
cjologiem, profesorem ekonomii politycznej,

zbyt niski, w iele więcej jednak jak dotychczas, 
nie będę mógł płacić".

„Naprawdę nie?" pani Gensow powiedziała 
to —  ale jak to ona powiedziała? Filuternie, 
tak jak się kogoś nabiera na wesoło, ale głos 
jej brzmiał metalicznie i jakaś iskierka zabły- 
iłu w  oczach. Zagasiła ją w mgnieniu oka i już 
spoglądała znów spokojnie, dobrutliwie, po 
matczynemu w mrok. „To  jasne, że pan nie 
może więcej płacić, chwilowo. Oglądaniem 
gwiazd nie robi się kokosowych interesów, o 
tym wiem. Nic nie szkodzi. Zostanie pan tutaj
l będzie płacić tyle ile może. Może później..., 
czasy się zmienią..., może ślub i wesele. No nie 
panno Keller?"

„Dlaczegóżby nie? Nie mam żadnego powo­
du do ukrywania", odpowiedziała Anna lako­
nicznie.

„No to mogę panu tylko pogratulować, pa- 
nie Wiese, ładua i rozsądna narzeczona, pię­
kne mieszkanie, czego pan sobie jeszcze życzy? 
A  nie mówiłam zawsze, że po deszczu przy­
chodzi słońce!"

„Ostatnio coś za dużo padało", oświadczył 
Otto nie mogąc zrozumieć, dlaczego pani Gen- 
iow , która go w szczęśliwych jego dniach nie 
roznieszczała życzliwością, zasypuje go teraz, 
gdy wrócił biedniejszy, niż przedtem, objawa­
mi takiej dobroci i zaufania.

„Deszcz użyźnia rolę mówią u nas, w Oder- 
bruc h. A teraz zostawię was chwilowo samych. 
W  żołądku mi burczy, wam napewno też, przy­
niosę coś na kolację. Mam zaświecić światło, 
czy... w ciemności jest przytulniej".

W  drzwiach pogroziła żartobliwie palcem, po 
(®yiB ulotniła się z  zręcznością właściwą nie­

którym grubym kobietom, jak długo poruszają 
się w własnym domu.

„Otto, ale z tą to napewno coś miałeś".
„Masz rację, zupełnie tak się zachowuje".
Otto i Anna uśmiechnęli się do siebie i od­

naleźli się wzajemnie w miłym uczuciu głębo­
kiej przynależności, za którym napróżno tę­
sknili, kiedy njrzeli się ponownie w krzyku i 
zgiełku bufetu automatycznego. Nie pozostało 
im wiele czasu, by zakosztować słodyczy tej go­
dzinki o zmierzchu. Wnet po zniknięcin pani 
Gensow, ktoś zapukał, Wilhelm Haschkamp 
skłonił się na progu, zażywny, niski pan, o 
wysokim czole, o siwym wąsiku ponad pełny­
mi wargami, o szarych oczach, patrzących z po­
za silnie wypukłych szkieł. Mężczyzna dobrze 
ułożony i pełen taktu, który jak się wnet oka­
zało, przyszedł w zamiarze dokazania czegoś, 
co mogłoby go przedstawić w sympatycznym 
świetle.

Niósł pod ręką flaszkę koniaku i wyjaśnił, 
że nie chcąc podsłuchiwać, mimowoli doszło 
jego uszu —  drzwi pomiędzy jego pokojem, a 
salonem nie są tak szczelnie zasłonięte, by za­
głuszać odgłosy —  iż Otto Wiese, którego przy­
kre przeżycie znane mn jest z komunikatów 
dziennikarskich, —  ma zamiar rozbić tuż obok 
niego namiot. Współczucie z niewinną ofiarą 
niewyjaśnionej omyłki Sprawiedliwości skła­
nia go do tego, by samorzutnie złożyć swe 
uszanowanie, prosi o grzeczność, by zechciano 
go łaskawie przedstawić tej oto pani, poczym 
możnaby wychylić we trójkę szklaneczkę na 
pomyślność dobrego sąsiedztwa.

Nie czekając odpowiedzi, z pewnością siebie, 
która kontrastowała z jego uprzednim, ugrze*

oraz czynnym działaczem w  szeregach wło­
skiej partii socjalistycznej. Po zaangażowaniu 
się W łoch w  woinie hiszpańskiej Carlo Rosselli 
zgłosił się na front, walczył po stronie armii 
republikańskiej i został ranny w  czasie bitwy 
pod Hufcsca. Z  końcem maja ub. roku powró­
cił do Paryża, a z początkiem czerwca przybył 
tu z W łoch jego brat, Nello, który w  ostatnich 
latach w  ogóle nie interesował się polityką. 
Nello był historykiem ł wykładał jako profe­
sor na uniwei3\tdcib we Florencji.

Obaj bracia zamieszkali w  okolicy Paryża, 
lecz nagle zaczęli eh Śledzić wysłannicy 
CSAR‘ir  Dnia 10 czerwca ub. roku, kiedy bra­
cia Rosselli opuścili miejsce swego pobytu i 
znajdowali się w  aucie za miastem, zauważyli, 
że w  ślad za nimi zdąża jakieś inne, podejrza­
ne auto. Po chwili z drugiego auta wysiadło 
4-ch zbirów, którzy zakłuli ohu braci sztyle­
tami. Morderstwo to odkryte zostało dopiero 
nazajutrz. Wszelkie ślady wskazywały na to, 
że w  morderstwie brało udział 4-ch ludzi, ni< 
można jednak było ich wykryć. Dopiero osta­
tnio aresztowano trzech sprawców tego mor­
derstwa, wszyscy zaś należeli do organizacji 
CSAR Jeden z nich, którego przytrzymano je ­
szcze 8 miesiąc* temu, tuż po wykryciu taj­
nych składów broni, oskarżony jest poza tym
0 przemyt broni do Francji. Drugi, dobrze zna­
ny policji francuskiej, był przywódcą faszy­
stów w  „arystokratycznej" dzielnicy Paryża
1 brał udział w  napadzie, dokonanym 2 lata 
temu na Leona Bluma. Co do czwartego, nieu- 
jętego dotychczas współuczestnika zbrodni, 
istnieją podejrzenia, że był on agentem wło­
skiej policji tajnej i specjalnie wydelegowany 
został do Francji Ha przeprowadzenia zama­
chu.

Dziś, skoro policja Jest Już w  posiadaniu 
niezwykle obfitego materiału, skoro w  wię­
zieniu znajdują się. mordercy braci Rosselli, 
władze przypuszczają, że wkrótce wyświetlona 
zostanie też zagadka i ujęć! zostaną sprawcy 
szeregu innych jeszcze tajemniczych mordów 
i zamachów, jakie w  ostatnich Tatach miały 
miejsce w  Paryżu. Są dowody przemawiające 
za tym, że ci sami członkowie CSAR‘u doko­
nali też zamachu na osobie Rosjanina Nowa- 
szina, co swego czasu wywołało olbrzymią 
sensacje w  całej Francji.

A  jasną jest rzeczą, że koła prawicowe, któ­
re jeszcze do niedawna próbowały brać w  o- 
bronę kegulardów, dziś coraz ba~dziej wyrze­
kają sie ich, oświadczając, że nic z nimi wspól­
nego nie mają.

A. ALPERIN.

cznionym zachowaniem się, przystąpił do w i­
tryny —  i jakby tu był gospodarzom, wyjął z 
niej serwis likierowy. Musieli mu dotrzymać 
kroku i wypić jedną i drugą kolejkę, musieli 
mu opowiedzieć jakie powzięli plany na przy­
szłość. Otto chciałby się znów poświęcić sto­
larstwu? Pan Hasschkamp, któremu przysłu­
giwał tytuł sekretarza magisłrackiego, z które­
go używania jednakowoż zwolni? swych przy­
jaciół, —  pochylił głowę, trzymaną stale nieco 
ukośnie, jeszcze więcej ku lewemu ramieniu. 
Stolarz —  to piękny, zauzczytny zawód tylko, 
że dość mozolny i nie dający specjalnych w i­
doków na wielkie zarobki.

„A  któż to powiedział, że ja  chcę być boga­
ty?" wtrącił Otto, „obym tylko na chleb zaro­
bił".

Haschkamp zdjął cwikier, przeczyścił sta­
rannie szkła, migając nimi przy tym mdłym, 
wieczornym świetle. „Chleb, a chleb tc dwie 
różne rzeczy. Można go posmarować marga­
ryną, albo też nałożyć nań kawioru i morskie­
go raka. Na oba sposoby jest smaczny, z  ka­
wiorem smakuje lepiej".

—  Ja nie jestem ciekawy, jaki smak ms ka­
wior. Prawda Anno?"

,rTo jeszcze przyjdzie, to przyjdzie!" zape­
wniał sekretarz z mocnym przekonaniem'1. Ta­
ki młody człowiek jak pan, panie Wiese, w y­
soki, o twarzy wzbudzającej sympatię 1 przy­
jaźń, posiadając w rękach zręczność, a w gło­
wie fantazję, nie może sobie naznaczać jakie­
goś skroir.n ‘go celu w życiu. Trzeba do czegoś 
dążyć, trzeba walczyć, coś ryzykować. Czy 
Pani panno Keller jest również mego zdani? ?"

(C. d. n.jj
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III.

Hazard sterników dzisiejszych
Dziś wieczorem nm -.zkańcy Czerniowiec sie­

dzą przy radioodbiornikach. Siedzą całymi ro­
dzinami, lub conajmniej w  asyście dzieci w  wie 
ku szkolnym. Bo w  dzisiejszym cercie de famil­
ie z pewnością będą potrzebni tłumacze z języ­
ka rumuńskiego na polski, niemiecki, ruski, wę 
gierski czy żydowski. A  w  Czerniuwcach jedy­
nymi bodaj biegłymi dla spraw języka rumuń­
skiego są dzieci, pobierające naukę w  języku 
urzędowym wedle zaleconych programów bu­
kareszteńskiego ministerstwa oświaty.

Przez dziewiętnaście lat, to znaczy: od chwi­
li zawarcia pokoju aż po dzień dzisiejszy, oby­
wali się jakoś Czerniowiczanie bez znajomości 
krajowego konglomeratu łaciny z elementami 
słowiańskimi, francuszczyzny z naroślami cy­
gańskimi i germanizmów z przyległościami wę­
gierskimi. Na Bukowinie obrót mowy rumuń­
skiej zakreślał małe koło o małym promieniu 
od ui zędnika do interesanta. A  że w  stosun­
kach z biurokratami wymagana jest tu w  ogó­
le arcysubtelna elastyczność, więc niebawem 
powstało szczupłe grono specjalistów od zała­
twiania wszelkich spraw po urzędach.

Jeden z 50.000 Polaków rumuńskich objaś­
niał mnie w  ten sposób.

—  To tak samo, jak u nas w Polsce z łaciną. 
Jest umowa, że lekarz z aptekarzem porozu­
miewają się z sobą po łacinie, ażeby te ich wza­
jemne abra-k«*dabra groźniej wyglądały. Ogół, 
oczywiście, nic z tego nie rozumie i tylko łypie 
ślepiami. W  Rumunii gadają tak do siebie awaj 
panowie: jeden za biurkiem urzędowym, dru­
gi przed tym biurkiem. I  cała publika spożywa 
już gotowe preparaty wytwórni biurokratycz­
nej.

Tymczasem —  masz ci los! Od tygodnia 
stołeczna radiostacja zapowiada długą serię 
miarodajnych interpretacyj t. zw. „programu 
przebudowy politycznej i społeczno-gospodar­
czej ustroju Rumunii". Speaker wciąż i wciąż 
wygraża się, że wszyscy nowi ministrowie i 
podsekretarze stanu po kolei omawiać będą wy 
tyczne działalności gabinetu Gogi, racząc swych 
słuchaczy litanią projektowanych reform. Jest 
to —  bądź co bądź —  słuchowisko bardzo cie­
kawe. Niczym audycja radiowa z ibsenowskie- 
go „Peer-Gynt‘a", w  którym, jak wiadomo, au­
tor celowo zatarł granice między światem fan­
tazji a światem rzeczywistości. Słuchajmy więc, 
co dziś powie minister Joanicescu.

—  Traktat o mniejszościach narodowych zo­
stał przez Rumunię podpisany’ na skutek groź­
nej presji ze strony prezydenta Wilsona i 
dwóch późniejszych not ultymatywnych Fran­
cji i Anglii. Rumunia nie od razu uległa temu 
naciskowi. Od 28 czerwca 1919 r., czyli od dnia, 
w  którym podpisano traktat wersalski, aż do 
9 grudnia tegoż roku, kiedy poseł rumuński w 
Paryżu zmu^zuny był złożyć swój podpis na 
suplemencie o prawach mniejszości narodo­
wych, w  ciągu długich sześciu miesięcy na próż 
no zabiegała Rumunia o zachowanie pełni swej 
suwerenności. Przez pełnycn osiemnaście lat 
czekaliśmy na to, by móc wreszcie powiedzieć, 
że w  Rumunii przede wszystkim winno dziać 
się dobrze Rumunom...

Przetłumaczyć tak zawiły wywód — to cięż­
kie pensum dla uczniaka. Chłopczyna poci się, 
cedzi słowa, zagląda co chwila do słownika, 
byleby zaspokoić ciekawość grona starszych 
panów, którym się wydaje, że jeżeli zostaną 
przełożone rumuńskie frazesy, to okaże się 
przejrzystszą rumuńska treść. W  głośniku raz 
po raz rozbrzmiewa czterogłoskowe słowo, nie 
przyzwoite dla nierumuńskiego ucha, rozpo­
czynające się od „d“  i zakończone przez „a". 
„A ż mierzi, gdy się słucha tego przez rad io!" 
—  konkluduje obecny w  pokoju jeden z  50.Q0<1 
Polaków rumuńskich. „Po  rumuńsku to brzmi 
całkiem przyzwoicie" —  odpiera rumunolog w 
mundurku uczniowskim. Okazuje się, że chło­
piec ma poniekąd rację. Co po rumuńsku jest

przyzwoite, to gdzie indziej wyciska rumie­
niec wstydu.

Wyłączyć kontakt! Nie podobna dłużej przy­
słuchiwać się tenorowi niezrozumiałej mowy! 
Zresztą do zadzierzgnięcia dalszej wymiany 
zdań wystarcza już zupełnie ta jako-tako wyło­
wiona i zrekapitulowana cząstka bukareszteń­
skiej oracji.

—  Czyżby to miała być przygrywka, do wy­
powiedzenia traktatu o mniejszościach przez 
Rumunię? Przez tę samą Rumunię, która nie­
dawno, bo w  1934 r., tak ostro krytykowała u- 
stami min. Titulescu antytiaktatowy demarche 
innego sygnatariusza? Co na to powiedzą na­
rody, powołane do obrony interesów zamiesz­
kałej w  Rumunii mniejszości tej samej, co one, 
krwi?

Polak rumuński, potomek inżyniera-Polaka, 
który przed siedemdziesięciu laty budował był 
kolej z Bukaresztu do Jass, nie umie powścią­
gnąć swego oburzenia:

—  Niesłychane... My tu na obczyźnie pielęg­
nujemy mowę, obyczaje, tradycje, utęsknienia... 
My tu z ojca na syna przelewamy święty obo­
wiązek strzeżenia samoistności oblicza narodo­
wego, a tam w  macierzy rozmaici mędrkowie 
z pism narodowych przyklaskują zamachowi 
na prawa nasze, jako mniejszości w  obcym pań

Wobec rekordowego powodzenia sprze­
dajemy nadal towary

Regenharta Raymana, Tannwalda, 
Waentiga

po cenach znacznie zredukowanych
IZAK  WIK1ER, laHi. M n  5
Febryczny >khi jedwabi Klingę i Schnlzt

stwie... Ślepa nienawiść do Żydów przesłania 
tym ludziom obraz rzeczywistości. Że w  samej 
Bukowinie według ostalniej statystyki miesz­
ka 34.119 Polaków'... Żc ludzie ci, rzuceni w 
.walce o byt na krańce, które nie zmieściły się 
w  granicach ojczystego kraju, nie chcą się te­
raz dać zdeklasować i to —  nawet pomimo tak 
zachwalanej ostatnio kompensaty w postaci 
równoczesnego pognębienia mniejszości żydow­
skiej...

Prostota i siła natrętnie nasuwającej się de­
dukcji tym bardziej podnieciła rozmówcę. 
Zwarł pięść i grzmotnął nią o blat podstawki 
do radia. Ale już za chwilę ochłonął i mach­
nął ręką:

—  Wie pan... Mam już tego dość... Wyjdźmy 
lepiej na miasto...

Londyn, 17. 1. ŻAT. W artykule wstępnym 
„Spectator*- omawia bestialskie zamordowanie 
przez terrorystów arabskich w Palestynie ar­
cheologa angielskiego prof. Starkey. Arabowie 
— pisze poważny tygodnik polityczny — nie 
powinni się. spodziewać sukcesu swych żądań 
przy pomocy podobnych metod walki. Póki. 
terror nie ustanie nie może być mowy o żad­
nym przemyślanym rozwiązaniu problemu. 
Wątpliwym jest, czy ostatnia deklaracja

Wauchope o Weizmanna
Jerozolima, 17. 1. ŻAT. Sir Artur Wauchope 

zwiedził żydowską rolniczą stację doświadczal­
ną w Rccbobot. Przy tej sposobności Waucho­
pe złożył wizytę dr Weizmannowi w jego no­
wym domu w  pobliżu RechoboL

WSZYSTKIM TYM którzy w  c^żkich dla 
chwilach choroby, śmierci 1 pogrzebu naszego

najukochańszego MĘŻA i OJCA'

Bł. p.

Ignacego Brossa
nieśli nam si wa otuchy, pocieszenia i współczu­
li*' T-yr^ańfy serdeczne podziękowanie

REGINA BROSSOWA Kraków 
Inż ALFRED BROSS Haifa 

Dr STEFAN BROSS Kraków

Pod ciemnym stropem zachmurzonego nieba 
przy dyskretnym świetle kinkietów ulicznych 
stolica Bukowiny przywdziewa swoją wieczo­
rową grandę robe... Lśniącymi pajetkami są 
błyski świateł na reklamach, a różnobarwną 
biżuterię zastępują neony. Mijamy Strada Rege- 
le Ferdinand. Największym chyba tej ulicy 
klejnotem jest rząd olbrzymich liter neono­
wych: „Loteria de Stat! —  Ati cumparat un 
loz al Loteriei de Stat?" (Czyś już przygotował 
sobie los loteryjny?)

—  Tak, mój panie — znów ponoś! mego roz­
mówcę —  Rumunia hazarduje się, niczym na 
loterii. Stawia na rozmaite numery. Na wiele, 
wiele wszelakich komb.nacyj... Choć wie, że 
przy takim systemie przegrać musi... Gdyż trze 
ba się przecież raz na coś zdecydować... Albo 
na umizgi do berhnsko-rzyniskiej osi, albo na 
kurtuazję w  stosunku do kompanów z Małej 
Enlenty... Albo na nadsprewską musztrę, albo 
na nadsekw ańskie złoto... Wszystkich nume­
rów7 w planie loteryjnym obstawić jednocześ­
nie nie sposób...

Aniśmy się spostrzegli w fer worze dysputy, 
że jesteśmy już u bram wspaniałego parku — 
Gradina Publica. Pełno tam o tej porze ludu. 
W  bocznych alejach, na ławkach... Lecz naj­
mniej —  na corsie centralnym dookoła mega­
fonu, transmitującego dalszą część przemówie­
nia jego ekscelencji wielkorządcy z Bukaresztu.

Jeden z 50.000 Polaków rumuńskich, jeden 
spośród 34.119 Polaków bukowińskich, znów 
zabiera głos:

—  A  jednak nie potrzeba się tym wszystkim 
przejmować. My, cośmy z niejednego pieca ru­
muńskiego chleb jedli i nie na jednej ławie 
rumuńskiej odbierali cięgi, znamy się już na 
tym niezgorzej. I wiemy, że —  na szczęście —  
w szystko tu szybko się zapala, ale jeszcze szyb 
ciej gaśnie... Mógł Cuza być do niedawna tłu­
maczem i apologetą Heinego i jego „Melodyj 
Hebrajskich..." Może być teraz satrapą bałkań­
skim, który dzieła Żyda Heinego każe spalić 
na stosie, a do melodyj hebrajskich każe włą­
czyć nową nutę rozpaczy... Będzie też mógł .nie­
bawem znów zawrócić, odbyć ekspiacyjną dro­
gę powrotną od pierwotnego instynktu do zdro­
wego człowieczego uczucia...

W  międzyczasie dzisiejsi rezunerzy bukaresz­
teńscy nagwałt wytyczać będą drogi, którym 
z pewnością nie podąży kilkunastomilioncwa 
ntusa, chwaląca sobie nawyk włóczenia się bez 
kontroli byle jak i byle kędy.

rządu angielskiego przyczyni sic do posunię­
cia sprawy w tym Jkicrunku naprzód. Plan 
podziału komisji Pcela bynajmniej nie był 
jdanem doskonałym. Komisja Królewska mia­
ła jednak rację, uważając nawel niedoskonale 
rozwiązanie za lepsze od zwłoki. Za zwłokę bo­
wiem zapłaciliśmy utratą życia takich ludzi 
jak Starkey.

„Bclfest Telegrapk" pisze w  arlykule wstę­
pnym: „Nie idega wątpliwości, że intrygi 
państw obcych rozniecają na terenie palestyń­
skim nienawiść do Anglii. Czas już podjąć 
przeciwko tej akcji kroki skuteczne. Biskup 
Londynu wzywa Żydów i Arabów do kompro­
misu w sprawie emigracji żydowskiej. Jest to 
jednak drog i niebezpieczna, gdyż każdy krok, 
który może być uważan1 za cofanie się. wstecz, 
podkopuje preslige Anglii na Bliskim Wscho­
dzie".

Echa zamordowania archeologa 
angielskiego w Palestynie
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COLETTE TRICOT,
wspólniczka Weidmanna

PARYŻ, w  styczniu.
Gdy się widzi tę młodą kobietę —  jedyną żeń­

ską aktorkę w  tym przeokropnym dramacie, 
którego reżyserem jest Weidmann — i patrzy 
w  je j świeżą uśmiechniętą twarzyczkę, która 
się jakoś zupełnie nie dostosowuje do tragicz­
nego otoczenia i warunków, wtedy rozumie się 
jej cierpliwego i łagodnego małżonka, który o- 
świadczył sędziemu śledczemu, że mimo tych 
wszystkich eskapad, nie chce się rozłączyć ze 
żoną, „bo ona jest takim na wskróś dobrym 
człowiekiem11.

Od samego początku było całkiem jasne, że 
Weidmann ma wspólniczkę, bo kobieta prze­
cież w  towarzystwie jakiegoś nieznajomego zja­
wiła się u inż. Leblonda, i umówiła z nim spot­
kanie, z którego nieszczęsny już więcej nie wró­
cił. I bez wątpienia tylko kobieta zainkasować 
mogła czeki Jean de Koven, jak i przekaz pocz­
towy nieszczęsnej Alzatki, wówczas, kiedy już 
obie nie znajdowały się wśród żywych.

Do dzisiejszego dnia nie wiadomo, dlaczego 
Weidmann w początkach oszczędzał swoich 
wspólników, i wziął na siebie morderstwo Le­
blonda, które prawdopodobnie popełnił Million. 
Nie obawiał się ich przecież, gdyż zanim jesz­
cze policja zdołała ustalić nazwiska i ilość o- 
tiar, w jakimś przystępie szaleńczej szczerości 
wyznał, ba, wykrzyczał całą listę swoich ofiar, 
a urzędnicy, którzy go przesłuchiwali, mieli 
wrażenie, że uległ atakowi szału. Czy był to ro­
dzaj koleżeńskiej przynależności? Dopiero, kie­
dy Million począł zdradzać przeróżne intymne 
szczegóły, dopiero podczas krzyżowych pytań 
śledztwa, zdecydował się Weidmann przyznać, 
że Million i Leblanc byli jego pomocnikami, i 
że prawdopodobnie i Coletle miała niejakie po­
jęcie o tym, czym zajmują się jej trzej towa­
rzysze.

Początkowo Colette wypierała się, sądziła, że 
jej towarzysze zajmują się jakimiś ciemnymi 
sprawami, sprzedają auta, które dostają się do 
nich w jakiś niejasny, tajemniczy sposób. Do­
piero podczas czwartego przesłuchania nerwy 
jej nie wytrzymały, obiecała, że powie całą 
szczerą prawdę i zalana łzami złpżyła zeznanie, 
a opis tych czterech miesięcy, które spędziła 
w  towarzystwie Weidmanna, Milliona, Leblan- 
ca stawia w cień wszelkie film y detektywistycz­
nie obecnych i zamierzchłych czasów.

Byłoby absurdem, gdybyśmy chcieli tę mło­
dą kobietę uważać za niewinną ofiarę, która 
swoich spólników uważała za gentlemanów i 
nagle odkryła całą straszną prawdę. Ale od pa­
trzącej przez palce towarzyszki oszusta i łotrzy­
ka do towarzyszki i wspólniczki wielokrotne­
go mordercy jest daleka droga.

Wedle zeznali Colette, od czasu zniknięcia 
Jean de Koven, poczęło się zmieniać postępo­
wanie Weidmanna i Milliona. Podczas obiadu 
opowiedziała, że czytała właśnie w  gazecie o 
zniknięciu i zamordowaniu tancerki, na co 
Weidmann ostro odpowiedział. Nie interesują 
mnie podobne historie, nie znoszę historii o 
sftorderstwach!

To nie byłoby jeszcze powodem, ażeby wzbu­
dzić jej podejrzenia. Ale wieczorem obaj zam­
knęli się w pokoju i coś ze sobą szeptali. Colet­
te wiedziona kobiecą ciekawością zaglądnęła 
przez dziurkę od klucza i widziała, że przeszu­
kują jakiś portfel.

Nazajutrz, kiedy Weidmann i Million wyszli 
i  domu, zabronili Colecie wchodzić do ostat- 
liego pokoju, pod pozorem, że znajdują się tam 
różne niebezpieczne chemikalia. Ale jak ongiś 
Jk>na Sinobrodego, natychmiast po ich odejściu

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA —  ATLANTIC  

Ważny 18 1 Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w  Kolekturze Z w. Inwalidów Grodzka 59 
w  Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adni. „N. Dziennika11 Orzeszkowej 7.

weszła do pokoju, i przede wszystkim wpadł jej 
w  oczy niezwykły nieład, a w  kącie znalazła 
pustą torebkę damską, wtedy była pewna, że 
chodzi o jakąś kradzież. Szperała dalej. Otwo­
rzyła szufladę biurka i na samym wierzchu uj­
rzała książeczkę czekową opiewającą na nazwi­
sko Jean de Ko%en. Wtedy, jak przyznaje, u- 
gięły się pod nią nogi, musiała usiąść na krze­
śle. Ale nie przestała dalej szukać. Znalazła pa­
szport amerykański lakże na nazwisko tancer­
ki. W  tej chwili podniosła głowę — Weidmann 
stał przed nią, a twarz jego wykrzywiona była 
grymasem wściekłości. Usprawiedliwiała się 
niezręcznie, że szukała papieru listowego, Weid 
mann zaś krzyknął, że gorzko zapłaci za tę swo­
ją nieposkromioną ciekawość. Przewróciła krze 
sło i próbowała ratować się ucieczką. Weid- 
mann zastąpił jej drogę, zdołała prześlizgnąć 
się, ale w chwili, kiedy chciała przekraść się 
przez furtkę w parkanie, Weidmann strzelił i 
kula trafiła ją w łydkę. W  te] chwili przysko­
czył Million, i powiedział, że on ręczy za nią. 
Po długich targach, Weidmann uspokoił się, 
ale przysiągł, żc zamorduje Colelte i jej córkę, 
jeśli tylko piśnie jedno słóweczko.

Od tego dnia musiała Colette stale przeby­
wać w towarzystwie Weidmanna i Milliona, a 
jeśli oddaliła się na pewien czas, zdawała do­
kładnie sprawę gdzie i z kim była. Obawiała się 
w ogóle wychodzić, bo wiedziała, że jest bacz­
nie strzeżona. Po kilku tygodniach doniósł jej 
Weidmann, że ma jakiś interes na widoku, i 
jej pomoc jest mu konieczna. Nie miała wielkiej 
ochoty, ale wiedziała, że musi być posłuszną.

Z O K AZJI ZASLEBIN  p. M IC H AŁA  STEIG lliiGLA i. p. 
E W A  B IEN  serdecznie gratulują

PERSONEL F-rny. STEIGBUGEL 
2j», EBNEU. IRES, HIRSCH.

Million dodał, że chodzi o nabranie pewnego 
wynalazcy, sprawa całkiem niewinna i bezpie­
czna. Colette grała rolę żony bankiera, który 
interesuje się wynalazkami Leblonda.

Nazajutrz Weidmann z Millionein wybrali się 
w drogę i zapowiedzieli ostro Colecie, że musi 
wyjść z domu i nie śmie wrócić przed szóstą. 
Colette poszła do kina i wróciła do domu o wpół 
do szóstej. Uważała, żc chyba pół godziny nie 
ma żadnego znaczenia.

Kiedy stanęła przed willą zauważyła, że 
Weidmann i Million manewrują koło jakiegoś 
auta, którego dotychczas jeszcze wcale nie w i­
działa. Był to mały, zielony dwuosobowy wróz. 
Kiedy ją spostrzegli, wyskoczył Weidmann z 
auta, i zagroził jej, że się z nią obliczy porząd­
nie, jeśli odważy się wyjść z domu. Nazajutrz 
nie wrolno jej było w  ogóle opuścić willi. W ie­
czorem podczas kolacji nastawiono radio. W ła­
śnie nadawano wiadomości lokalne; znaleziono 
auto, a w nim trupa inżyniera Leblonda. Mały 
zielony dwuosobowy wóz... W  tej chwili wy­
łączy! Weidmann radio.

Odtąd Colette żyła w  wielkim strachu. Bała 
się, że Weidmann i ją  sprzątnie, jako niewygod­
nego świadka.

Po wielkich trudach spotkała się raz z Le- 
blane^in i opowiedziała mu, jakie przechodzi 
cierpienia i jak bardzo boi się Weidmanna. Le­
blanc starał się ją uspokoić, że wszelkie je j o- 
bawy są wytworem chorobliwej fantazji.

Podczas konfrontacji Leblanca z panią Tri- 
cot, zaprzecza ten początkowo, jakoby ona po­
czyniła mu tak ważne zeznania, w  końcu przy­
znał, że opowiadała mu jakieś straszne histo­
rie, które uważał za wymysły jej bujnej wyo­
braźni. Nie brał tego poważnie. Ale jeszcze nie- 
zagojona blizna na łydce pani Tricot potwier­
dza prawdziwość je j zeznań.

Nie można robić z Coletty Tricot moralnej 
bohaterki filmowej, która niechcąco dostała się 
w  kiepskie towarzystwo. Ale można zrozumieć, 
że uśmiecha się jeszcze teraz w  tej poważnej 
sytuacji i tłumaczy io słowami: „Gorzej niż 
było, już nie może być !11

<S)

Z okazji 50-lecia urodzin Ton'. Dyr. JOACHIMA 
ADLERA składają Mu najserdeczniejsze gratulacja 

ORGANIZACJE SYJONISTYCZNE 
zastąpione w „Komitecie Lokalnym,, 

w OŚWIĘCIMIU

WTOREK, 1S. stycznia.
KRAKÓW (.15 Audycja poranna: 11.15 „Podróż Jędrka 

do Nowego Roku" — słuchowisko w opracowaniu Ewy 
Szelburg-Zarembiny; 11.41 Gra Natan Mlisteia (płyty); 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.13 Audycja południowa; 13.45 
„Ogródki szkolne" — pogadanka inspektora Eugeniusza 
Fraczka; 13.55 Muzyka z płyt; 14.45 Wiadomości bieżące; 
14.5* Muzyka z piyt; 15.05 „Czy wiecie, że...“ w npr. Jr. 
Jana Reguły; 15.25 Lokalne wiadomości gospodarcze; 15.30 
Z Warsz.; wiadomości gospodarcze; 15.45 „Rzeczy elekn- 
we z pięciu cleścl świata" — audycja dla dzieci starszych 
w opr. K. Plucińskiego; 10.05 Przegląd aktualności finan­
sowo-gospodarczych; 10.15 Walce Waldteufla — wykona 
orkiestra wujskowa pod dyr. Wł. Sadowskiego; 10.50 Po­
gadanka aktualna; 17 „W  pustyni Trypollsu" — felieton 
Bohdana Pawłowicza; 17.15 Recital fortepianowy Mieczy­
sława Hofimana; 17.50 „Niskie temperatury w przyrodzie ' 
— pogadanką wygłosi dr. Jan Walas; 18 Z Warszawy: wia­
domości sportowe; 18.10 Lokalne wiadomołel sportowe;
18.15 Koncert rozrywkowy. Wyk.: Mela Grabowska (śpiew) 
i Tadeusz Plleskl (akomp.); 18.55 Program na dzień na­
stępny; 10 „Przy stoliku literackim"; Stabilizacja czy 
poszukiwania" — dyskusja z udziałem J. Andrzejewskiego, 
J. Brząkowskiego, J. Czechowicza 1 A. Osina. ltAO „Pol­
ska twórczość chóralna" (Vl-tn andycja) w wyk. chóru 
„Harfa" pod dyr. Wacława Lachmana; 11.50 Pogadanka 
aktualna; 20 „Maż pod drzwiami" — operetka w I akcie 
J. Otfenbacha; 20.50 a) dziennik wieczorny, b) pogadanka 
aktnalna; 21.05 Koncert symfoniczny w wyk. orkiestry 
symfonicznej Pomorskiego Tow. Muzycznego pod dyr. 
Lucjana Guttry z udziałem T. Kowalskiego (wiolonczela); 
22.05 Muzyka taneczna w wyk. małej orkiestry PR. pod dyr. 
Ł  Górzyńskiego; 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny; 
23 Muzyka taneczna z płyt.

*  *  *
W ARSZAW A (.15 p. Kraków; 18.10 Skrzynka technicz­

na w opr. red. Frenkla; 18.2S Program; 18.35 Audycja dla 
wsi; II p. Kraków; 23.30 Płyty;

LWÓW (.15 p. Kraków; lt.31 Plcsnf 1 arie w wyk. F. 
Żarnccklego-ZIemblcklego; 14.55 Giełda lwowska; 15 Gawę­
da regionalna; 15.25 'Wiadomości bieżące; 15.30 p. Kra­
ków; 18.10 m  Trzy pytajniki w opr. M. Nuwlny; 18.20 
Płyty; 18.40 „Drnga kolejka linowa w Polsce" — pogad. 
St. Wladygl; 18.50 p. Kraków.

Katowice (.15 p. Kraków; 13 Koncert życzeń; 13.15 Płyty
14.25 Wiadomości bieżące; 14.35 Płyty; 14.45 p. Kraków;
18.15 Radio dla słuchaczy; w opr. J. Tepy; 18.25 Płyty; 
18.45 Pogad Śląsk. Zw. Kółek floln. 18.55 p. Kraków.

ŁÓDZ (.15 p. Kraków; 15 Poradnik sportowy lokalny;
15.15 O wszystkim po troszku; 13.10 Płyty; 15.27 Łódzkie 
wiadomości giełdowe; 15.31 p. Kraków; 18.15 Aktualności;
18.25 „Styczniowe akordy" — słnehow.; 18.55 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY  

W IEDES 12 Koncert rozrywkowy; 15.15 Aud. dla dzieci; 
15.40 Auń. dla pań; 10.05 Muzyka rozrywkowa; 19.40 Me­
lodie wiedeńskie dawne 1 nowe; 20.45 Aud. woaalna; 22.20 
Muzyka ianeezna.

Rzym 17.15 Muzyka taneczna; 18 Koncert rozrywkowy; 
Tr. z Opery Król.: „Gloria" — opera Cllea.

DROITWICH 18 Recital wiolonczelowy; 11.30 Koneert 
solistów; 13.55 Koncert ork. wojskowej; 21 „Da nsłng pani" 
— sztuka muzyczna; 22.35 Muzyka kameralna.

PRAGA 11.10 Muzyka lekka; 17.30 Kwartet smyezkowy;
13.25 Tr. z Teatru: „Sarka" — opera FIblcha.

RADIO PARIS 18 Muzyka rozrywkowa; 21.13 Koncert 
kameralny; 22.3( „La prlnceese Malelne" — sztuka Maeter- 
llncka.

„MĄZ PRZED DRZW IAM I"
OPERETKA OFFENBACHA — PRZEZ RADIO  

Kilkakrotnie słyszeli Już radiosłuchacze przez radio Jod- 
noaktowe operetki Jakóba Offenbacha, niezapomnianego 
twórcy „Orfeusza w piekle", „PlekneJ Heleny" 1 wleln 
Jednoaktowych. czasem zupełnie nieznanych operetek. Do 
takich utworów należy niewątpliwie i operetka pod fry- 
wolnym tytułem „Maż przed drzwiami". Realiznje Ja Roz­
głośnia Lwowska w zasiągu ogólnopolskim dziś 18. bm. o 
godz. 21 w adaptacji literackiej Wiktora Budzyńskiego, 
który równocześnie objął reżyserie. Opracowanie muzycz­
ne 1 kierownictwo muzyczne spoczywa w rekach dyrygen­
ta teatrów lwowskich Jakóba Munda. Obsadę stanowią 
czołowe siły artystyczne Lwowa.

Znaczki harandowe
Wiedeń, 17. 1. ŻAT. Austriacka dyrekcja 

poczt zakazała rozpowszechniania znaczków 
ruchu harandowego przez nalepianie ich na 
przesyłkach listowych. Listy, na których na­
lepione będą znaczki ruchu harandowego będą 
zwrócone nadawcom. Jak wiadomo, znaczki 
ruchu harandowego wydane zostały w ramach 
akcji walki z antysemityzmem.
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Inspektoraty pracy a zbiorowe 
układy

USTRÓJ ORGANÓW INSPEKCJI PRACY
Ustawa o inspekcji pracy (Rozp. Prez. łupi. z 

dnia 14 4. 1927) zdołała się już — jaik na nasze sto 
sumki — zestarzeć. Mimo to szerokie kola handlo­
we i przemysłowa nie obdarzały jej na ogól wiel­
kim zainteresowaniem, co tłumaczyć należy tjm, 
że ustawa ta do niedawna streszczała się w zada­
niach Inspektoratów Pracy oo do przestrzegania i 
wyikomywaiiukł przepisów Prawa o ochronie Pracy 
(ochrona życia i zdrowia pracowników, przestrze­
ganie dobrych obyczajów w stosunkach pr-acy — 
rrguJ jnin pracy, czas pracy, praca ndodocdanych 
i kobiet itd.) — które to zasady znane są dobrze 
sferom zainteresowanym.

Na zawodzi)? przepisu art. 3 powołanej ustawy — 
noLeży również przestrzeganie praepisów i ich wy 
kołiywanie odnośnie do układów zbiorowych 

pracy. Przepis ton otrzymał zupełnie nową treść z 
chwilą vvejśoLa w życie ustaiwy o układach zbioro 
wych pracy z dnia 14 4. 1937 (bz. U. R. P, 31 poz. 
212) która obowiązuje na całym obszarze Państwa 
— narazie z wyjątkiem wojew. śląskiego — od 
dnia 1 czerwca 1937 roku.

Ustrój inspekcji pracy i jej organów w najogól­
niejszych zarysach, prowadzi od obwodowego in­
spektora pracy, poprzez okręgowego inspektora 
pracy (wojew. h nakowoMe stanowi okręg VII — 
podzielony na cztery obwody Nr 38, 39, 40 i 41) 
do specjalnych inspektorów i Głównego Inspektom 
pracy z siedzibą w Warszawie, przy Ministrze Pra 
cy i O. S. Zakres dizdałanut i liier«rcMa służbowa 
wzorowana jest na zasadach przyjrtych przez ad- 
ministiaeję państwowa a więc oowodowy inspek 
tor prucj stanowi I-ą instancję przy wydawaniu 
nakazów i zakazów i orzekaniu w sprawach, na-, 
leżących do jego decyzji, o których poniżej będzie 
mowa, okręgowy inspektor pracy nadzoruje i kom 
troluje działalność organów inspekcji 1-ej Instan­
cji i oj zeka jako druga Instancja w sprawach roz­
strzygniętych przez obwodowego insrektora. Orze 
czenia Ii-ej instancji są o & t a te c z n i e (z wyj 
oazeczeń, rozstrzygających skargi na nakazy obwo 
dowego inspektora pracy, zawuerrjijce zarządzenia 
z zakresu higieny i bezpieczeństwa pracy). Głów­
ny Inspektor Pracy jest zwieracha/klem służbo­
wym organów iirpePiojl pracy, sprawuje nadzór 
nad ich dasiał̂ łnoścdą I kieruje ich czynnościami, 
jednakowoż uprawnienia te nie mogą uchybiać 
przepisom o postępowaniu instancyjnymi, wyżej j 
przytoczonym.

Na orzeczenie inspektora pracy przysługuje 
skarga, którą należy wnieść w ciągu dni 14-tu od 
dnia doręczania nakazu, za pośrednictwem inspek­
tora pracy, którego orzeczenie zostało zaJcau żonę. 
Zasadniczo wniesienie skargi nic wstrzymuje wy­
konania orzeczenia, jednakowoż inspektor pi'acy, 
którego orzeczenie zaskarżono (względnie instan­
cja wyższa) powinna na wniosek strony zasządzdć 
wstrzymanie wykonania nakazu, o ile to jest moż­
liwe), bez istotnej szkody dla interesu publicznego. 

Jak wynika ze stjiizacji ustawy, jest to przepis 
kategoryczny i o ile tylko zachodzą obiektywne 
warunki, władza winna postąpić zgodnie z wnio­
skiem strony skarżącej.

Dla omówienia całokształtu należy zauważyć, że 
ustawa przewiduje wyjątkowe przepisy, odnośnie 
zaskarżania nakazów inspektorów pracy, dotyczą­
cych wprowadzenia nowych maszyn, zmiany su­
ro^ ców lub półfabrykatów. Skargę przeciw' takie­
mu hakazowi rozpoznają specjalnie powołane ko­
misje przy wojewodach, orzeczenia zaś tychże ko­
misy j, rozstrzyga w drugiej instancji specjalne ko­
misja powołana przy Ministrze Pracy i O. S. Stro­
mi e skarżącej przysługuje prawo udzielania wyja­
śnień na posiedzeniu komisji osobiśoie, lub przez 
adwokata.

PRZEPISY KARNE 
Winni niewykonania nakazu inspektora pracy 

ulegają grzywnie, lub karze aresztu, o ile czyn nie 
jest zagrożony karą surowszą. Do orzekania o czy 
nach przestępny* h stanowiących wykroczenie, po­
wołani są obwodowi inspektorzy pracy. Ukarany 
orzeczeniem karnym inspektora pracy może w 
ciągli dni 7-niiu od dnia doręczenia orzeczeni i 
.y-mjr*.4 na reee inspektora pracy żądanie przeka­

zania sprawy właściwemu Sądowi ^grodzkiemu), 
który postąpi według przepisów postępowania, o- 
bowiązujących w p-erwszej instancji sądowej.

Wyrok Sądu Okręgowego wydany w drugiej in­
stancji jest ostateczny.

Zaznacza się . że Inspekcja pracy posiada upraw 
nianie do piśmiennego wzywania stron do jawie­
nia się w Urzędzie i do wezwania o udzielenie in­
spektorowi pj-acy in for macy j lub dat statystycz­
nych, w sprawa* b wchodzących w zakres jego 
diziatalności, do żądania okazania ksiąg, dokumen­
tów planów i rj sunków, które dotyczą urządzeń 
technicznych itp. pod rygorami wyżej przytoczę, 
mymi.

Oprócz powyższych wykroczeń rozstrzygają ob­
wodowi inspektorzy pracy w sprarwach, i astrzeżo  ̂
nych im na podstawie Rozp. Prez. Rzplitej z 24. 
X. 1934 o Sądach Pracy w art. 43, udmośmie wy­
kroczeń przy załatwianiu zatargów zbiorowych 
między pracodawcami a pracownikami rolnymi, a 
to zarówno co do pi acudaiwców i putoowników 
rolnych, jak i właścicieli nieruchomości ml* jakich 
or az dozorców domowych, wył roczeń z ustawy o 
urlopach dla pracowników zatrudnionych w prze­
myśle i handlu, wykroczeń z rozporaądz. Prez. 
Rzplitej z 18 V. I1 >27 o kaucjach, składanych w 
związku z umową o prace, wykroczeń z Rozp. 
Prez. o umowie o pracę pracowników umysło­
wych, robotników itd.

Jak widać z tego wyMozema — zresztą nluzupeł- 
mego — organy inspekcji mają powierzone orzecz­
nictwo w wielu dziedzinach zastrzeżonych dotych­

czas władzy' sądowej, a fakt ten w związku z ogro 
mnym rozszerzeniem kumpel*ucji inspekcji pracy 
ze wzglądu na ustawę o układ ich zbiorowych, za­
sługuje na uwagę szerokich sfer zainteresowa­
nych ta zmianą.

II.
Jak wynika z treści przepisu aa t. 1. ustawy o 

układach zbiór owych pracy, organy inspekcji po­
wołane są do czuwania nad zgodnością postano­
wień układu z przepisami prawu, w ^zazęgólnośd 
z zasadami ochrony pracy.

Aktem takiej kontiuli jest obowiązek rejestracji 
każdego układu zbiorowego, pojęty jako warunek 
je8o ważności i obowiązywałnoścd stron objętych 
układem, jak również obowiązek rejestracji każ­
dej jakiejkolwiek zmiany postanowień układu 
zbiorów ego, podlegającego wpisowi. Układ ; Moro­
wy rejestruje właściwy okręgowy inspektor pra­
cy, on też zawiesza lub wykreśla wpis, O właści­
wości inspektora pracy decyduje okręg lub obwód 
W którym znajduje się zakład pracy, lub więk­
szość zakładów pracy objętych danym układem. 
Należy wziąć pod uwagę, że tak zawieszenie wpisu 
rejestrowego, jak i jego wykreślenie zależy zasa­
dniczo od swobodnej oceny inspektora pracy, któ­
ry jedynie winien kierować się względami na po­
rządek publiczny, dobre obyczaje i zgodność po­
stanowień ul, lądu z pi zepnfumd prawa bezwzglę­
dnie obowiązującymi. Jak należy pojmować te 
kryteria, określił bliżej, zresztą w sposób niewy- 
czerpujący Minister Pracy i Opieki Społecznej w 
swoim znanym okólniku, omawianym już na ła­
mach prasy.

Jak wynika z powołanego okólnika mindsteriał- 
nego, "Władza nadzorcza zalecała Inspektorom pra­
cy, jako organom podległym, aby odmawiali reje­
stracji układu zbiorowego, zawierającego obowią­
zek pracodawcy do wyłącznego zatrudniania 
członków danego związku zawodowego, przyczyni 
stawia narówmi sytuację prawną członków związ­
ku zawodowego, podpisanego na układzie, pracow 
ników należących do Lnnycb związków i pracow­

ników niazorganizowamych (w tych wypadkach — 
zresztą ogromnie licznych   inspektor pracy wi­
nien zarządzić wykreślenie wpisu) jak i w przy­
szłości zarejestrować się mających. Zacbodtz pyta­
nie, czy nieważne są postanowienia już zarejestro­
wanych układów dotyczące wyłącznego zrtrodnaa- 
nda członków danego związku zawodowego, ozy też 
iiiieważny jest cały układ. Opierając się na styli­
zacji powwcnego okólnika (,.postanowienia nie­
ważne z mo*’*' ustawy") oraz na fakcie, iż posta- 
nuwieiKiO taki* narusza przepisy prawa bezwzglę­
dnie obowiązująoegp, bo zasady konstytucji, która 
gwarantuje wolność zrzeszeń, należy uznać, że 
układ zawierający takie postano wionie dotknięte 
nievrażnoścdą jest w całości nieważny i winien być 
przez iiiapnktora pracy wykreśloiny z rejestru. V  
każdymbądi razie winien inspektor pracy zawie­
sić z urzędu w ainość takiego wpisu i wezwać suno- 
ny do poczynienia w układzie odpowiednich 
zmian. NajbLiszy okres okaże, w jakim kierunku 
pójdzie praktyka  ̂ i czy wyda ona cdipon? iedmie re­
zultaty, wobec tego, iż dotychczas zawierane ukła­
dy zbiorowe, podpisane zostały w ogromnej ilości 
wypadków — jak już wyżej zaznaczono — z człon 
kama jednego związku zawodowego z zasadą wy­
łączności.

Doniosłe znaczenie ma zwłaszcza zagwaranto­
wane w  okólniku M. P. i O. S., prawo wyboru 
pracodawcy spośród kandydatów, zgłoszonych 
przez związek Co się tyczy wypowiedzenia lub 
natychmiastowego rozwiązania stosunku ptacj, 
to wystarczającą wartość prawną posiada dorę­
czenie tegoż wprost do rąk pracownika, a wsze1- 
kie postanowienia układu zbiorowego zobowiązu­
jące pracodawcę do doręczenia pracownikowi 
wypowiedzenia za pośrednictwem związku zawo­
dowego należy uznać za nieważne.

W razie zawieszenia wpisu rejestrów ego przez 
inspektora pracy, może każdy uczestnik układu 
zażądać skierowania sprawy ao Sądu Pracy lub 
Śą*łu Okręgowego, właściwego z uwagi na sie­
dzibę urzędu inspekcji pracy. Sądy te rozstrzy­
gają sprawę w postępowaniu niespornym i wy­
dają decyzję, która jest ostateczną w toku in­
stancji.

Wypowiedzenie łub zapowieflzenie wygaśnięcia 
układu zbiorowego winno być dokonane za po­
średnictwem c dnośn- go inspektora pracy, rejes­
trującego układ zbiorowy, któremu należy dorę­
czyć dowody wysłania do wszystkich uczestni­
ków pism, zawierajucyh wypowiedzenie i zapo- 
wiedzAuje.

Ustawa zastrzega wreszcie dla organów in- 
speLcji pracy wykonywanie rozjemstwa między 
stronami zawierającymi układ zbiorowy. Inspek­
tor pracy przewodniczy osohnej komisji z udzia­
łem przedstawicieli stron, która rozstrzyga spor 
bezapelacyjnie. Komisja taka v irna być powoła­
na na wypadek, gdyby ani postanowienia układu 
zbiorowego, ani leż przepisy prawne nie przewi­
dywały rozjmney szczególnego (Sąd Polubowtny, 
ustanowiony przez uczestników układu zbioro­
wego, lub org m przewidziany do rozstrzygania 
sporów przy układach zbiorowych pracy.

Rozjemca w rozumieniu powyższym może orze­
kać jed;mie w  sprawie zwolnienia uczestnika od, 
uczestnictwa w uWładzi* zbiorowym, p r z e d  
upły wem jego terminu, z powodu a) już to uchy­
bienia postanowieniom układu przez uczestnika, 
stanowiącego stronę przeciwną, b) już to z powo­
du znacznej zmiany ogólnych warunków gospo­
darczych, ozego jednak strony przy zawarciu u- 
kładu zbiorowego pracy nie mogły przewidzieć.

Wszystkie inne sporj o wykonanie układu, Jak 
i spory ze stosunku pracy rozstrzyga nie władza 
administracyjna, a S ą d  P r a c y  (na za-
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sadach i/iiocw idi muj uli prawem o Sądach Pracy) 
i to bez względu aa wartość przedmiotu sporu, 
przy czym właściwość miejscową określa się na 
podstawie siedziby inspektora pracy, który układ 
zarejestrował. Należy w końcu zaznaazyć, że tak 
spory o wykonanie układu, jak spoiy ze stosunku 
pracy, mogą strony poddać pod rozstrzygnięcie 
Sądu Polubownego, który uchyla właściwość są­
dową, na podstawie ogólnych zasad postępowa­
nia procesowego.

Dla omówienia całości poruszonej kwestii po­
daję, Łż prerogatywy organów inspekcji pracy ob­
jęte są, poza omawiana ustawą o układach zbio­
rowych, szeregiem rozporządzeń Ministra Pracy 
j O. S., z których należy wymienić Rozp. z dnia 
31 niaja 1937 o przejmowaniu układów zbioro 
wycn pracy w przypadkach łączenia się związ­
ków zawodowych pracowniczych. Rozp, z tej sa­
mej daty o prowadzeniu przez inspektorów pra- 
cy rejestrów układów zbiorowych pracy, Rozp. 
z tej samej daty, o przekazaniu niektórym obwo­
dowym inspektorom prowadzenia rejestrów u k ła ­
dów zbiór, pracy, i wreszcie Rozp. z tejże dąty, 

okomisjach uprawnionych do zwolnienia od u- 
czestnictwa w układzie zbaiorowyim pracy.

ADW. ALFRED FRIEDIGER

Pomocnik podróżujący — dostar­
czanie towarów i inkasowanie 
należności

W konkretnym przypadku władza skarbowa u- 
znała, że osoba, która poza zaierauiem zamówień 
na podstawie p»óbek i cenników, trudniła się z 
polecenia mocodawcy dostarczaniem klientom to 
warów i inkasowaniem gotówki w wypadkach, 
gdy odbiorca zaraz chciał płacić —  nie jest po­
mocnikiem podróżującym, lecz pośrednikiem han­
dlowym. Stanowiska tego nie podzielił Sąd Naj­
wyższy i w wyroku z 14. 4. 1937 r. 3. li. 2628/36 
oizeLt: „że dostarczenie przez pomocnika pouró 
żującego towarów a w pewnych wypadkach i in­
kasowanie należności w imieniu mocodawcy nie 
zmieniają charakteru jego czynności, polegają­
cych na podróżowaniu z miejsca na miejsce i zbie 
ranili zamówień dla firmy na podstawie próbek 
i cenników. W uzasadnieniu Sąd Najwyższy m. 
in. zauważył, że dostarczanie towarów, a w pew­
nych wypadkami i onb.eranie należności są czyn­
nościami posłańca nie wymagającym! mibrcla 
świadectwa przemysłowego.

 o -----
Z GIEŁDY

GIEŁDA W ABSZAW SKA  
W aru .w a . 17. 1. Korny umknięcia: Akcje: liank l*ol- 

akt 117‘/»—128, Żyrardów 92'/«. Cukier ez kupon 37, Lilpop 
94. Starachowice 40, Węeiel 21'/*. Tendencja mocna.

Papiery procentowe: 3•/• premiowa pot. inwestycyjna 
I  em. 81.—, I I  em. 83, £'/• pot. konwere. (81/8, (■/• pot. 
konsolidacyjna g r u b e  ( 71/1—(8 ,  drobne ( (  7/8—(7’/«, 4*/, pot. 
dolarowa (dolarówka) 42‘/», 4‘/>'/, pot. wewnętrzna grube 
(3’/a, drobne tSflu Tendencja mocna.

Dewizy: Belgia 889.—, Gdańsk 1(9, Holandia 393.79. Ko­
penhaga U7.95, Londyn 29.34, Nowy Jork S.27Vi, Nowy 
Jork telegraficzny SJ7 5/8, Oslo 132.59. Parył 17.51, I*raga 
18.52, Sztokholm 135.99, Szwajcaria 121.89. Tendencja nie­
jednolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poman. 17. L Ceny orientacyjne: maknehy lniane w i* ' 

Uaeh 22.75—23.99, reszta notowań bez zmian. Tendencje 
t obroty: pszenica 112 ton. tendencja spokojna; żyto 517 
ton, tendencja spokojtia; Jęczmień 219 ton. tendencja 
lekko snltkowa; owies 7t ton, tendencja eżywiona; prze­
twory młynarskie 521 ton, tendencja spokojna; nasiona 
154 tonyi tendencja spokojna; pastewne 1 Inne 14 tony, 
tendencja spokojna ogólny obrót 1(58 ton.

GIEŁDA ZUBYCHSKA.
Znryeh. 17. L  Kursy zamknięcia. Dewizy: Parył 11.21, 

Łundyn 2Lt2V<. Nowy Jork 1331/8, Brnksela 73J2>A Me­
diolan 22.78, Amsterdam 211.19. Berlin 174.32'/,, Sztokholm 
IL59 Oslo 118.70, Kopenhaga 99.58, Praga 15.29. Tendencja 
niejedno!!,*. 1

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
Londyn, 17. L  Oj nk 15’/i—9/11 — 15 5/8—11/11. Cyna 188V«— j 

189 — 188’/*—189, Stralts 192V>, Ołów 17 15/19-17 — 1/19, Mledt * 
U  7/8-15/19 — 11-1/8, Elektrolit 17 */ł-48'/., Złoto 139.8>/t.

Przez akcję legitymacyjną —
werbujcie członków Organizacji Syjonistycznej U l

Córka Berty Krupp wychodzi za mąż
Hitler na ślubie „królewny armattf

Najbogatsza dziedziczka Niemiec, to bezwzglę­
dnie panna Irmgard von Bobton, córka słynnej 
Berty Krupp, której imieniem nazwali Niemcy 
podczas wojny swe olbrzymie działo bombardu­
jące Paryż.

Rodzina Kruppów od sześciu pokleń jest ro­
dziną „handlarzy śmiercią”. Cztery pokolenia ze­
brały wpale piękny mająteozek w piąl.ym poko­
leniu jeden z Kruppów Fryderyk stracił ów ma­
jątek, próbując jakichś ryzykownych nowości w 
dziedzinie armat; ale jego syn Alfred odzyskał 
cały majątek Kruppów i podniósł zakłady w Es- 
son do niebywałego przedtem splendoru.

Alfred Krupp był tym, który pized wojną na 
Riwierze francuskiej ofiarowywał każdemu na­
potkanemu tam panującemu w upominku... arma­
tę. Oczywiście, odwdzięczono mu się potem za to 
obfitymi zamówieniami.

Córką Alfreda Kruppa była jego ukochana je­

dynaczka Berta. Na ślubie Berty Krupp ■ baro­
nem von Bohlen Halbach obecny był jako świa­
dek cesarz Wilhelm II.

Z tego małżeństwa przyszła na świat właśni* 
panna Irmgard. Uchodzi oma w Niemczech nie 
tylko za najbogatszą, ale za jedną z najprzystoj­
niejszych panien. Jest wysoką brunetką o smuk­
łych kształtach; posiada i wielką, energią właś­
ciwą rodowi Kruppów.

Panna Irmgard wychodzi za mąż za mrocegr, 
porucznika barona Hanno von Raitz tou Fremts. 
Jest to potomek jednej z najDardziej arystokra­
tycznych rodzin Nicnciec

Rodzina ta znana jest z tego, że w roku 1900
obchodziła szumnie niezwykłą uroozysotić; ty­
siąclecie swego rodu i 250-lecie baronii.

Na ślubie córki Berty Krupp świadkiem będzie 
kanalarz Hitler.
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Z SALI KONCERTOWEJ
III. Wieczór kameralny Żyd. Tow. Muz.

W pa zepduionej saii ,.Solidarności'* odbyt się 
III abonaiuentowy koncert kameralny żyd. Tow. 
Muz. W ubożuchnym tegorocznym sezonie koncer­
towym Kratkowa wieczory kameralne ŻTM stają 
się jedną z niewielu oaz w której można napić się 
prawdziwej wielkiej muzyki w jej formie tak ma 
Jo u nas kultywowanej, juką jest muzyka kamera! 
na. Program ostatniego wieczoru stal na niezwjk 
le wysokim poziomie i obejmował dwa wielkie for 
m^ i treścią dzdeia oraz lilka bardzo wartościo­
wych aria i pieśni Dobór ten godny by. pierwszo­
rzędnej estrady koncertowej i mógł zaspokoić naj 
wyższe wymagania artystyczne, Kwintet smyczko 
wy g-moll (VI). Mozarta zajmuje miedzy dziesię­
cioma dziełami mirtrza z tego gatunku (o których 
Haydn wyraził się słusznie, że stoją jeszcze wyżej 
od kwartetu autora) pieawsze miejsce, zarczerwo 
wane niejako w pewnych gatunkach muzy mozar 
towskiej dla tej tonacji g-moll; mam na myśli ge­
nialną symfonię oraz piękny kwartet fortepianowy 
tej tonacji. Dzieło przedstawia nam Mozarta, nie 
uśmicchnetego i wesołego, jak go sobie ogoł myl 
nie wyobraża, lecz zadumanego, pełnego tragicz­
nych wybuchów i dziwnie nieukojonego żalu. Sty 
Iowo bardzo trudne i nieouzjpiecznc wymaga to ar 
eydziicło niezwykłego opanowania i smaku w naj­
drobniejszych szczegółach oraz Wielkiej sztuki ze 
supłowej, którą łatwo naruszyć może lada jakie 
najdrobniejsze wykolejenie. Obok tego kwintetu, 
zacłi wycał młodzieńczy, genialny sekstet I. B-dur 
op. 18 Brahmsa już zupełnie tu dojrzałego twórcy, 
wędrującego na wzniosłej wyżynie myśli muzycz­
nej i techniki kompozytorskiej.

Jeden ze starych entuzjastów muzyki kameralnej 
żalił się przed wojną, że do grania kwartetów trze 
ba czterech muzyków; do kwintetów trzeba ich 
oczywiście piędu, a du sekstetu niestety aż sześ­
ciu. Niie wtajemniczony nie może sobie wyobrażać, 
jak to trudno znaleźć i zebrać sześciu dobranych 
i zgranych zapaleńców. To też poczytać należy 
Żyd. Tow. Muz. za wielki sukces, że udało mu się 
zehrać tak wielki zespół z wybitnych sił muzycz­
nych naszego grona. O wielkich trudnosuiacb ta­
kiego przedsięwzięcia świadczy fakt, że dzieła te­
go gatunku spotyka się bardzo rzadko nie tylko na 
estradach ale i w zespołach domowych, że więc 
okazja ich poznania jest bardzo nikła. Pp. dr Ei- 
bemachtitiz i Schenker (skrzypce na przemian I i 
II) prof. Schledchkom i Poin< les (wiole) oraz prof. 
Wasserman i Mikulski (wiolonczele) dowiedli — 
może nawet lepiej w sekstecie niż w kwintecie — 
że stanowią dobry zespól, który może i powinien 
jak najczęściej zaznaj uTniać naszą publiczność z 
tymi pięknymi a zupełnie tu nieznanymi dzidami.

Między obydwoma utworami in .trumentalnymd 
śpiewała p. Lau/terbaohowa drwię arie z „Figara** 
Mozarta i dużo pdeSi i Schuberta i Schumana (na 
leżących również ścjśłe do muzyki kameralnej). — 
Piękny głos o ciemnym zabarw/leniu i metalicznym 
brzmieniu od średnicy w pól, wrodzona inteligen­
cja muzyczna i z&miłowarie uadaj< szczere piętno 
artysb czne śpiewowi tej nie zawodowej, ale musy 
canto bardzo mocno i pewnie ufundowanej śpie­
waczki, znanej i cenionej u naa. Akompaniował 
ąnmrawo prof, Jan Hofman.

Komunikaty teatralne i koncertowe
_  „SĄD" SULA SUTY BATDORI NA „ŻYDOW- 

SKiLu SCENIE NARODOWEJ". Z powodu zbli­
żającej się trzeciej premiery „Żydowskiej soeuj 
Narodowej”, „Walka o ziemię" Martina Rosta, 
odbędzie się dziś powtórzenie sztuki „Sąd” Suła 
mity Batdori wr reżyserii Leapuiińa Liudtberga, 
po południu o godz. 4.30 oraz wieczorem, o 8.30. 
Sztuka S. Gronemanoa „Jakub i Ezaw” grana bę­
dzie jutro; w' środę 19 bm. Dzisiejsze przedsta­
wienia urządzone zostały na liosne żądania róż­
ny cii osób i stowarzyszeń, które z rozmaitych 
przyczyn nic mogły dotychczas sztuk; tej zoba­
czyć.

— Z TEATRU iM. J. SŁOWACKIEGO Dziś 
po cenach zniżonych, pełna humoru j rsntymcnlu 
„Gałązka rozmarynu” Zygmunta Nowakowskie­
go. Jutro, w środę, z powodu przedstawień szkol­
nych (wysprzedane) —. wieczoi cm przedstawie­
nia nie będzie.

— NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru im. J. 
Słowackiego będzie komedia muzy ".zna Hansa 
Lengsfeldera i Siegfrioda Tlischa z muzyką Leon- 
harda K. Markera p. t. „Czemu kłamiesz najdroż­
sza?” w reżyserii Wacława Radulskiego.

_  DZIŚ JEDYNY KONCERT IGNa CEGO 
FRIEDMANA W STa RYM TEATRZE. Świato­
wej sławy pianista-wirtuoz, genialny wykonaw­
ca dzieł Chopina, Ignacy Friedman, da się sły­
szeć w Krakowie, w przejeździ* do Rumunii, tyl­
ko jćden raz, a to dziś we wtorek, 18 bm. w Sta­
rym Teatrze.

— HALLO BIELSKO I  SOSNOWIEC! „Żydow­
ska Scena Narodowa” gra w czwartek 20 stycz­
nia w Teatrze Miejskim w  Bielsku, w  piątek 21 
stycznia w Teatrze Miejskim w Sosnowcu. W obu 
miastach grana jest sztuka „Jakub i Ezaw" kom­
iny ■Gronemanna.

REPERTUAR TEATRÓW

żyd. Scena Narodc-wa
Wtorek: godz. 4.30 „Sąd“, godz. 8.30 „Sąd**.

Teatr im. J. Słowackiego
Wtorek: godz. 8 „Gałązka rozmarynu*. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW  
ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek** (Bar­

szczewska).
APOLLO: „Ostatni pociąg z oblężonego mia- 

sta“ (Dorothy Lamour, Lew Ayres i in.). 
ATLANTIC: „Janosik, hetman zbójnicki** i 

„Cienie przeszłości** (Kay Milland, Gertruda 
Michae1).

BAGATELA: „Krew na morzu** I ri wla. 
PROMIEŃ: „Wielka miłość Beethovena“.

(Jany Hołd).
STELLA: „Znachor**.
SZTUKA: ..Dziewczę z temperamentem (Anny 

On dr a) film niemiecki.
UCIECHA: „Jej największy błąd** Paula Wes 

sely.
WANDA: „Zycie ulicy** (Luiza Rainer, Spencci 

ftaWT)
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Dziś w kinoteatrze „W A N D A 1

Ż Y C I E  U L I C YFranka
Borzage’a

Najwspanialszy film tegoroczny, wytwórni ldETRO-GOLDY/YN-MAYER
genialna realizacja:

Dziejfa niiłofci, które ri rusza do głębi Arcy­
dzieło pełne sensacji hkmora, tempa i nieza­

pomnianych wrazen W rolacn głównych:

LU IZA R AIN ER , SPENCER TRĄCY

S T Y C Z E Ń

18
W T O R E K

Wschód słońca 
7 g 32 m

Zachód słońca 
8 g i:5 m

16 Szwat 5698

Jednodniowy strajk 
protestacyjny na Unfw. Jag.

Ak^ja prxecdm ptrojdktawd ustawy o n-uJkuniu ty­
tułu zozymijm prorw na terenie wyższych
uozeład. objęta Uniwersytet Jagiełło -Jfli.

Wczoraj w południa odbyło się w gumchiu rM - 
legiium Noyurn zetaraindie młodzieży nkanwinickioj, 
na którym wygłoszono szereg przemówień przeciw 
projektowi ustawy.

Zebrami uchfwaiMd j dinodmiowy strajk protesta­
cyjny, który napoczął aię 'wczoraj 1 potrwa dziś 
dio pondna.

Odczyt w Izbie Adwokackiej
Staraniem Rady Adwokackiej w Krakowie >vy- 

: głosi p, adw. prof. U. J. dr. Jerzy Lamgrol w 
c awiarhA. 20 stycznia o godz. 19.15 w Łora tu Izby 
A ..a -tackiej w* nn>vi« <i ul. Basztowa i. 8 odczyt 
na temat „Postępowanie administracyjna na tle 
uireecaolctwa Najwyższego Trybunału AdmJnustra- 
cyjnrgo". Wstęp wolny.

Wymiar podatku grantowego
Zmrr.ąH Miejski w Krakowie zwraca uwagę aa- 

intełesowanych na obwieszczenie Zarządu Miej­
skiego wywieszone na tabJfcy urzędowej w Gma­
chu Rat i&za i W Miejskich Urzędach Obwodo­
wych oraz Komisariatach Obwodowych o wymia 
rze i poborze podatku gruntowego na rok 19z7.

Termin płatności oraz termiu wnoszenia od­
wołań podany jest szczegółowo w  obwieszcze­
niu.

Nadużycia urzędników kolej.
Urzydndik kolejowy na stacji Kraków-Podgói ze, 

Michał Jerwuła odpowiadał wczoraj przed sądem 
krakowskim oskarżony o nadużycia w wyso&ości 
75 zL Równocześnie oek rżany był o udziel: te 
mu pomocj urzędnik Jan Mika.

Jewuła zosi _> zasądzony na jeden rok więzienia^ 
Mika na 6 miesięcy z zawieszeniem.

Eksplozja benzyny w łazience
W mieszkaniu Kazimierza Augustyna przy u/L 

Priedleóna 39, nastąpJta eksplozja benzyny stoją­
cej we Ilaszce w łazience, skutkiem czego wyle­
niała śoianka łącząca łazienkę z przedpokojem. 
Eksplozja nastąpiła w czasie rozpalania w pieou 
yf łazience. Wypadku w ludziach nie było.

Z okazji 50-lecda urodzin p. SAMUELA HERZO­
GA zaszczepiając 5 drzewek w Juar Hachnusza na 
gruntach Żydowskiego Funduszu Narodowego (K. 
K.L.J powstać mającego

W s p ó łp ra co w n ic y  F -m y  ^Semperk-' 
w  K ra k o w ie

jrTTY RAEiZMTT W  ŚWIETLE ANTROPOLOGII 
Na ten temat wygłosi referat p. dr Artur Schi- 

nagel na herbatoe towarzyskiej WIZO dziś, we 
wtorek go Iz 6.15 pop. Goście ddle widziani.

- — < > -----

pBttoin ł33f iTian bw w i  njno etańwa
rm  ra i1?

.nen-rt n rn n p n

ZAMIAST 'wieucza na grób blp. dra Brunona Taltora 
zloiyt p. Izydor Feuoraldon 20 itotyoh na Eketernat lm. 
Bando wej. •S®*

Miła niespodzianka T O Z -u  
dla biedne) d zia tw a  szkolnej

W  jadłodajni dla dziatwy żydowskiej pano­
wał wczoraj szczególnie wesoły nastrój. TOŻ 
zgotował zv,ym młodym pupilom miłą niespo 
dziankę. Nie zapomniano o Chamisza Asar Bi- 
szwat.

Po skończonym obiedzie kilkaset działy y 
zebrało się w wielkiej sali, gdzie przemówił do 
nich ich niestrudzony opiekun p. radca Zyg­
munt Aleksandrowicz.

Na wstępie omówił mówca zadania TOZ-u 
ujęte we formie popularnej pogawędki z mło­
dzieżą, a następnie przedstawił znaczenie Cha­
misza Asar.

Tutaj, dla dziatwy żyjącej w  golusie, jest 
to czymś niepojętym, aby w  okresie zimy i

Fot. ROZNEB, (Kraków).

mrozu obchodzić święto narodzin dizew. Tam 
jednak, w słonecznej Palestynie, budzi się już 
do życia cała natura, wstając z zimowego snu. 
Tam zrywa się wszystko do nowego okresu 
życia, nastaje wiosna.

Dlatego więc cieszymy się z tego święta. 
Żydzi nietylko w  Erec, ale na całym świeeie. 
Cieszymy się z vTszystkiego, co przyczynia się 
do odbudowy naszej Ojczyzny, życząc sobie 
nawzajem Leszana Haba b*Jeruszalaim.

Dziatwa z dużym zainteresowaniem wysłu­
chała ciekawej pogadanki, po czym obdzielona 
została łakociami. Miła uroczystość wydarła 
doskonałe wrażenie.

Kongres Stronnictwa Lu dow ego 
p rzy  drzwiach zam kniętych

Wyznaczony na dzień 30 i 31 stycznia br. 
Kongres Stronnictwa Ludowego w  Krakowie 
odbędzie się w  sali Starego Teatru, przy ul. 
Jagiellońskiej.

W  związku z tym Agencja „Kabel" donosi: 
Sekretariat Naczelny Stronnictwa Ludowego 
wezwał w  tych dniach wszystkie Zarządy Po­
wiatowe, które nie nadesłały wykazu delega­
tów na Kongres, by to niezwłocznie uczyniły.

Kongres będzie miał charakter ściśle we­
wnętrzny. Goście nie są na kongresie przewi­

dywani. Okólnik organizacyjny idzie nawet 
tak daleko, iż zapowiada, że zgłaszanie delega­
tów dopiero w  dniu kongresu będzie niedopur 
szczaine. „

W  ten sposób tegoroczny kongres ludowców 
będzie odbiega] od organizacji kongresów w 
latach ubiegłych. Zarządzenia te mają prawdo­
podobnie na celu: niedopuszczeńie na kongres 
ludzi nie powołanych oraz chęć nadania kon­
gresowi charakteru ściśle organizacyjnego a 
nie manifestacyjnego.

Szalom Asz o sytuacji żydów
Wiedeń, 17. 1. ŻAT. W  rozmowie z wiedeń­

skim korespondentem ŻAT-nej Szalem Asz 
poczynił kilka uwag na temat aktualnej 
sytuacji żydowskiej. Sytuacja Żydów —  « -  
świadczył Asz —  nie daje bynajmniej powodu 
do rozpaczy. Los Żydów stał się problemom 
światowym zaś prześladowania Żydów —  sym­
bolem wyrzeczenia się kultury i religii. Kwe­
stia żydowska stała się znakiem alarmowym

i wzywa wszystkie narody do skupiania sil 
wolnościowych i demukratycznych. Bez wzglę­
du na tymczasowe zwycięstwa faszyzmu, osta­
teczne zwycięstwo jest po stronie demokracji. 
Asz \/ierzy, że także w  Polsce Inteligencja pol­
ska pokona barbarzyństwo. Kwestia żydowską 
jest ściśle związana z problemem wolnościo­
wym narodu polskiego.

Szalom Asz oświadczył w  końcu, że pracuje 
obecnie nad powieścią, poświęconą epoce I po­
staci Chrystusa.

_  WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI PAN 
ŻKS „MAKE \ LI” odbędzie się dziś, we wtorek, 
godz. 18.30 w  lokalu Mikołajska 9. •

— WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI PŁY­
WACKIEJ ŻKS MAKKABI odbędzie się we Aro 
dę 19 bm. godz. 19 w lokato Mikołajska 9.
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W poszukiwaniu gniazd
terrorystów arabskich

Jeiozolima, 17. 1. ŹAT. W iększy oddział w oj­
aka i policji wraz z samochodami pancernymi 
I  samolotami przeszukuje cala okolicę dooko­
ła kwmcy Ilonin. Do tej pory nie zdołano w y­
kryć kryjówek terrorystów. Bandy terrory­
stów są prawdopodobnie informowane przez 
swych szpiegów o ruchach wojsk.

„Haboker" donosi, że rząd postanowił za­
angażować jeszcze 30 policjantów pomocni­
czych, którzy będą pełnić służbę na Starym 
Mieście w Jerozolimie. Pozostaje to w związku 
z ostatnimi aktami terroru na Starym Mieście.

Morderca 22-letniego Abrahama Mizractii. 
20-letni Sulejman Honi z Tyberiady, został u- 
jęty przez policję.

* *
Jerozolima, 17. 1. (Ż A T ). żydowskie in­

stytucje narodowe w  Palestynie odbyły 
naradę, poświęconą sytuacji Żydów w Rumu­
ni.. W  naradzie brali również udział b. prze­
wodniczący Organizacji Syjonistycznej w Ru­
munii, Kohari oraz b. poseł do parlamentu ru­
muńskiego, Arzi.

99Zadatki“ trwałej przyjaźni 
niemiecko-jugoslowiańskiej

Berlin, 17. 1. PAT. W  sprawie wizyty jugo­
słowiańskiego ministra spraw’ zagranicznych 
Stojadinowicza wydano następujący oficjalny 
komunikat:

W  czasie swego pobytu w  stolicy Rzeszy miał 
jugosłowiański premier i minister spraw za­
granicznych niejednokrotnie sposobność do 
przeprowadzenia rozmów’ z ministrem spraw’ 
zagranicznych Rzeszy Neuralhcm, podczas któ­
rych poruszono zagadnienia interesujące oba 
kraje oraz problemy polityki ogólnej.

Prócz tego przeprowadził prem. Slojadino- 
wicz rozmowy z premierem gen. Goeringiem 
oraz z całym szeregiem innych wybitnych oso­
bistości z rządu i partii.

Dzisiejsze przyjęcie przez kanclerza Hitlera 
zakończyło te rozmowy i stało sic sposobnością 
do wyczerpującej i nacechowanej wzajemnym 
zaufaniem wymiany poglądów.

Rozmowy te, przeprowadzone w7 atmosferze 
szczerej przyjaźni i pełnego zrozumienia polity­
cznego stanowiska obu stron, potwierdzają po­
nownie, że między obu państwami istnieją za­
datki trwalej przyjaźni i współpracy, przyczy­
niającej się we wszystkich dziedzinach do u- 
spokojenia Europy. Obydwie strony wykazały 
silną wolę popierania w przyszłości tego po­
myślnego rozwoju niemiccko-jugosłowiańskich 
stosunków.

Rezultat rozmów z kapitalistami 
amerykańskimi -- niezadowalający

Waszyngton, 17. 1. PA T . Prezydent Roose- 
velt oświadczył na konferencji prasowej, że 
wszystkie holdinki amerykańskie będą musia­
ły  ulec rozwiązaniu, albowiem ponoszą one 
odpowiedzialność za niezdrowe tendencje spe­
kulacyjnego oraz zaburzenia w  zakresie cen.

Jak wiadomo w  ostatnich dniach prezydent 
odbył szereg konferencyj z wybitnymi kiero­
wnikami kapitału amerykańskiego. Jego ostre

wystąpienie na konferencji prasowej myażane 
jest za dowód, że wyniki rozmów z kapitalista­
mi są niezadowalające.

W  dalszym ciągu konferencji prasowej, pre­
zydent Roosevelt zapowiedział realizację pro­
gramu elektrowni publicznych, które pozwolą 
na skuteczne konkurowanie z przedsiębior­
stwami prywatnymi.

Manifestacja polityczna Irlandii płn.
Dublin, 17. 1. (O ). Premier Irlandii północ­

nej, lord Craigavon, zarządził rozwiązanie par­
lamentu i wyznaczył nowe wybory powszechne 
na d. 9 lutego.

W  trybie normalnym wybory miały się od­
być dopiero późnym latem. Przyspieszenie w y­

borów zostało zarządzone jako manifestacja 
polityczna przeciwko rokowaniom anglo-ir- 
landzkim w  Londynie, podjęta w celu ujawnie­
nia nastrojów większości północno-irlandzkiej 
i jej wrogiego stanowiska w  stosunku do wszel­
kich prób pojednania z Irlandią południową.

Maruszeczko przewieziony do Wadowic
Bielsko, 17. 1. (R ). Aresztowanego bandytę 

laruszeczkę przeshichiwał w  dniu wczoraj- 
zym kierownik komisariatu bielskiego, komi- 
arz Herlig w  sprawne napadów, dokonanych 
irzez niego na terenie powiatu bielskiego.
Dziś w  południe przybył do Bielska nadko- 

uisarz policji z Katowic, Drobniewicz z bryga- 
[y śledczej, który prowadzi dochodzenia w  
prawie zabójstwa Rottera w -Katowicach i na- 
>adu rabunkowego na restauratora Gałuszkę w

Katowicach—Załężu. Nadkomisarz upomniał 
Maruszeczkę, by mówił prawdę, co stanowić 
będzie dla niego okoliczność łagodzącą. Ban­
dyta wskazał wówczas na ziemię, mówiąc, że 
wie, że będzie wisiał.

Duże tłumy ludzi gromadziły się dziś przed 
komisariatem policji w  Białej, chcąc ujrzeć 
bandytę, którego skutego w kajdany, przewie­
ziono taksówką w  asyście 4 posterunkowych 
do Wadowic.

W Rumunii chorują na 
wściekliznę

Czerniowce, 17. 1. PAT. Prasa podaje, że w 
miejscowości Branesti 18 osób zachorowało na 
wściekliznę po zjedzeniu mięsa gęsi i kur, po­
gryzionych przez wściekłego psa.

Zrabowali 600 tys. franków
Tulon, 17. 1. PAT. Włamywacze zrabowali 12 

worków, zawierających dziesięcio i dwudziesto 
frankowe monety złote na sumę 600.000 franków. 
Złoto to było przeznaczone dla Banku Francus­
kiego.

KRON IKA ŁÓDZKA

Akcja na rzecz Kongresu 
Samopomocy

f  Telefonem cd naszego korespondenta7
Łódź, 17. 1. (G ) Wczoraj miał miejsce w  

Łodzi dzień Kongresu Samopomocy Żydow­
skiej przeprowadzony przez organizacje 
młodzieżowe. Sprzedano ponad 5-500 kart 
wyborczych.

W mieście „protestantów"
Łódź, 17. 1. (G ) Ogłoszono zestawienie za- 

proteslowaynch w Łodzi weksli w roku 
1937. Zaprotestowano 224.943 weksli na o- 
gólną sunie 23.871-117 zł. W  roku 1936 ilość 
zaprotestoAvanycli weksli wynosiła 207.645 
na ogólną sumę 22,479.520 zł. Upadłości w 
roku 1937 ogłoszono 35, w roku 1936 — 39.

Wybory do tow. kredytowego
Łódź, 17. 1. (G ) Wczoraj odbyły się wy­

bory do towarzystwa kredytowego w dru­
gim okręgu. Zwycięstwo odniosła lista ży­
dowska, uzyskując wszystkie mandaty 30 
pełnomocników i 10 zastępców.

Zjednoczenie związków 
detalistów

Łódź, 17. 1. (G) Pod przewodnictwem
ad weka la Zi-mmermana odbyło się posiedzę 
nic 16 związków detalistów w Łodzi w spra­
wie zjednoczenia tych związków. Na razie 
tylko 1 związki przystąpiły do tego zjedno­
czenia.

Proces o przemyt ludzi
Łódz,17. 1. (G ) Dziś rozpoczął się w  Są­

dzie Okręgowym proces 7 osób, oskarżo­
nych o przemyt ludzi do Franojd i Belgii.

„Głos Poranny" contra 
„Orędownik"

Łódź, 17. 1. (G ) W  środę rozpoczyna się 
w Łodzi sensacyjny proces z oskarżenia 
„Glo su Porannego'* przeciwko „Orędowni­
kowi".

Protest przeciw połączeniu 
kopalń węglowych

Łon daui, 17. 1- PAT. Związek właścicieli 
kopalń w ęgla  w W . Brytanii zwołał na przy 
szły czwartek do Londynu wielkie zebranie 
protestacyjne przeciwko propozycji połączę 
nia kopalń AYęgla, zawartej av projekcie no* 
AA-ej ustawy AvęgloAA'ej.

W  zebraniu tym Aceźmie udział 400— 500 
dyrektorów i prezesów kopalń węgla z całe­
go kraju. Właściciele kopalń liczą na to, że 
podejmując kampanię przeciwko nowej 
propozycji łączenia kopalń, skłonią inne ga­
łęzie przemysłu do wszczęcia walki przeciw­
ko samej zasadzie przymusoAvego łączenia 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Rozmowy telefoniczne 
nagrywane na płyty

Rzym, 17. 1. (O ) Cieluwą inowację wpro- 
Avadzić ma z dniem 1 lutego zarząd telefonów 
Ave Włoszech. Mianowicie, na żądanie prowa­
dzących rozmowę telefoniczną, treść danej roz­
mowy będzie nagrywana na ptvtv gramofono­
we. P łyty te będą doręczane następnie obu a- 
bonentom zainteresowanym.

Wten sposób utrwalona rozmowa telefoni­
czna nabierze wartości dokumentu spisanego, 
eo w  handlu odegrać może wielką rolę. Płyty 
tego rodzaju będą miały również moc dowodu 
sądowego. Poczta włoska spodziewa się, ża 
dzięki tej inowacji telefon jeszcze bardziej spo­
pularyzuje się av sferach przemysłoAvych i 
handlowych.

■ O  -

Zgon słynnego boksera
Nowy Jork, 17. 1. PAT. Z:inv bokser amery­

kański wagi ciężkiej, murzyn George Godfrey, 
zmarł w Kalifornii w wieku 37 lat.
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Zmiana taryfy pocztowej 
do Palestyny

Warszawa, 17. 1. (A ) Na skutek starań 
polsk'0 'pfllestyńskiej izby handlowej, podpi­
sał minister Poczt i Telegrafów zarządzenie, 
wprowadzające częściową zmianę taryfy po* 
czlowo-lofcn iczej do Palestyny.

Wobec tego, że do Palestyny odlatuje obe 
cnie tylko jeden samolot tygodniowo i czę­
sto wskutek złych warunków atmosferycz­
nych się opóźnia, zarządzono obecnie, aże­
by listy "wysyłane do Palestyny, przesyłane 
były również innymi liniami, a mianowicie 
p rzez Wiedeń i Ateny samolotami linii fran­
cuskiej, samolotami linii holenderskiej i wio 
skiei.

Samolotami LOT-u list wagi 10 gramów 
kosztować będzie obecnie 55 gr-, zaś samo­
lotami pozostałych linii od 95 gr. w zwyż.

Nieprawdziwe pogłoski
Warszawa, 17. 1. PAT. Wobec ukazania się 

w  prasie notatek wiążących błędnie rozwiąza­
nie polsko-czechosłowackiego porozumienia 
kartelowego producentów drożdży ze sprawą 
dalszego ukształtowania się stosunków w  prze­
myśle drożdżowym, dowiadujemy się, że roz­
chodzi się tu o 2 różne zagadnienia, których nie 
naieży mieszać.

Ustosunkowanie się do polsko-czechosłowac­
kiego porozumienia stanowiło zamkniętą w  so­
bie całość i rozwiązanie jego nastąpiło w  wyni­
ku badań wszczętych w  ministerstwie przemy­
słu i handlu już przed dłuższym czasem. Nato­
miast w  zasadniczej sprawie ukształtowania się 
w  przyszłości stosunków w  przemyśle drożdżo­
wym prowadzone są jeszcze badania przez za­
interesowane resorty i  decyzja ostateczna nie 
mogła jeszcze zapaść.

Wysoka kara za postrzelenie 
policjanta

Warszawa, 17. 1. (A ) Sąd okręgowy skazał 
dziś na 8 lat więzienia złodzieja Mariana Świ­
dra, który podczas aresztowania go przez po­
licjanta w  Radzyminie strzelił do niego, raniąc 
go w  ramię.

Sąd uznał, że życie i zdrowie policjanta mu­
si być otoczone specjalną opieką i dlatego w y­
mierzył tak wysoką karę.

Zamordowanie szamesa
Lwów, 17. 1. (B ) W  Borysławiu został 

wczoraj w  godzinach wieczornych zamordo­
wany w swym mieszkaniu, znajdującym się 
w bóżnicy, szaanes 74-letni Moses Hieb. Zbro 
iniarz wdarł się do bóiżnicy i zadał starco­
wi kilka ciosów w głowę.

P od  zarzutem tego morderstwa aresztorwa 
no drugiego dozorcę bóżnicy.

Psie rozporządzenie
Berlin. 17. 1. PA T . Na mocy wydanego w  

tych dniach zarządzenia, powszechna dotąd na­
zwa „pies policyjny" dla określenia psów, u- 
żywanych w  służbie bezpieczeństwa, została 
zakazana. Zamiast tego Wprowadzono określe­
nie „Schutzhunde", t. zn. psy służby bezpieczeń 
stwa.

Pod rozporządzeniem widnieje podpis ko­
mendanta policji niemieckiej i przewódcy szta­
fet ochronnych Himmlera.

Przed ślubem króla Farnka
Kair, 17. 1. PAT. Małżeństwo króla Faruka 

odbędzie się z zachowaniem główniejszych zwy­
czajów przyjętych w  krajach muzułmańskich, 
arabskich i berberyjskich. Zgodnie z tymi tra­
dycjami akt ślubny sporządza się zwykle w do­
mu oblubienicy. Podpisuje go w je j imieniu jej 
ojciec z dwoma conajmniej świadkami. W  ak­
cie tym wymienia się sumę mahru czyli posagu 
wypłacanego narzeczonej przez narzeczonego, 
sumę z tzw. mutaa«Łhir -  czy li odszkodowania 
(z  „jego strony") w  razie rozwodu, wreszcie 
ew. inne klauzule na życzenie obu stron. Uro­
czystość ta nazywa się kitabą.

Z chwiją podpisania aktu, ślub jest prawnie 
zawarty, ale klauzule dotyczące mahru i mu- 
laucliliir obowiązują w  całej rozciągłości dopie­
ro od dnia sporządzenia aktu złączenia (t. zw. 
duclila).

Jeśli małżeństwo zostaje rozwiązane przed 
duelilą, pan młody wypłaca tylko połowę mah- 

i  mutaachhir. Duchla następuje czasami po

Zydostwo amerykańskie
za utrzymaniem mandatu brytyjskiego

w Palestynie
Nowy Jork, 17. ł. PAT Amerykań­

ski Komitet żydowski, do którego na­
leżą największe organizacje żydow­
skie w Stanach Zjednoczonych, pow­
ziął na wczorajszym dorocznym ze­
braniu jednogłośną rezolucję w której

ODRZUCONY ZOSTAŁ BRYTYJSKI 
PLAN PODZIAŁU PALESTYNY.

Rezolucja, powołując się na dekla­
rację Balfoura, wypowiada się za dal­
szym trwaniem mandatu brytyjskie­
go w Palestynie.

Cstra krytyka hitleryzmu
tbpeijulna służba informacyjna „IS. Dziennika‘9

Berlin, 17 1. (B ) Numer niedzielny Times"
został tutaj skonfiskowany. Stało się to na sku­
tek sprawozdania o proteście ambasadora nie­
mieckiego przeciw przemówieniu b. ambasado­
ra w Berlinie Dodda w Waszyngtonie. Pismo 
zacytowało kilka ustępów z przemówienia 
Dodda, m. in. passus, że regime hitlerowski 
jest bardziej absolutny aniżeli władza cesarska 
w średniowieczu.

W  odpowiedzi na protest ambasadora nie­
mieckiego sekretarz stanu Hull odpowiedział, 
że konstytucja Stanów Zjednoczonych gwa­
rantuje wszystkim obywatelom całkowitą wol­
ność słowa. Dodd nie jest już ambasadorem 
lecz zwykłym obywatelem.

Zapatrywania, wyrażone w przemówieniu 
Dodda nie są zgodne z zapatrywaniami rządu 
amerykańskiego.

Rozwiązanie parlamentu 
rumuńskiego -- aktualne

Bukareszt, 17. 1. (B ) Rozwiązanie parla­
mentu rumuńskiego stało się już aktualne. 
Dziś w  godzinach nocnych rozeszły się pogło­
ski, że dekret króla o rozwiązaniu parlamentu 
ukaże się w najbliższych godzinach. Pogłoski 
te jednak się nie sprawdziły.. W  tutejszych sfe

racb politycznych liczą się jednakowoż z tym, 
że rozwiązanie parlamentu nastąpi jeszcze w 
ciągu bieżącego tygodnia, ponieważ zapadła 
już odnośna definitywna decyzja rządu. Nowe 
wybory odbędą się w pierwszej połowie mar­

ca.

W obronie Żydów rumuńskich
Paryż, 17. 1. 2AT. Na dziś zwołano wspólną poświęcona jest obecnej sytuacji Żydów w 

konferencję konsystorza żydowskiego oraz Rumunii.
L ig i do walki z antysemityzmem. Konferencja

Sensacyjny proces policjanta
Warszawa, 17. 1. (A )  Przed warszawskim 

Sądem Apelacyjnym rozpoczął się dziś sensa­
cyjny proces starszego przodownika komen­
danta posterunku policyjnego w Szarnakacli, 
Władysława Lisa oskarżonego o pobicie działa­
cza endeckiego, Czesława Dmowskiego.. W  pa­
ździerniku ubiegłego roku władze policyjne o- 
trzymały informacje, że w  mieszkaniu nieja­
kiego Szumera w  Szarnakach, prezesa miejsco­
wego koła Stronnictwa Narodowego, odbywa 
się nielegalnie zebranie ONR, na którym mia­
no opracować plan zorganizowania antyżydo­
wskich wystąpień, Do mieszkania wkroczył 
przodownik Lis, żądając wylegitymowania 
Czesława Dmowskiego, redaktora endeckiego 
„Przyjaciela Ludu‘\ Dmowski odmówił jednaa 
temu i nic chciał się udać na posterunek. W te­

dy przodownik policji doprowadził go silą na 
posterunek, przy czym w  areszcie dotkliwie go 
pobił pałką gumową.

Dmowski wniósł skargę do urzędu prokura­
torskiego, w  rezultacie której pociągnięto Lisa 
do odpowiedzialności sądowej.

Sąd Okręgowy skazał Lisa na jeden rok wię­
zienia i 10 zł tytułem kosztów leczenia.

Sąd uznał, że zatrzymanie Dmowskiego by­
ło bezprawiem i wyraźnym naruszeniem arty­
kułu 48 konstytucji, gwarantującego wolność 
osobistą każdemu obywatelowi. Sąd nie dał 
wiary zeznaniom policjanta i oparł wyrok je­
dynie na zeznaniach pokrzywdzonego. Sąd A- 
pelacyjny wyrok pierwszej instancji zatwier­
dził.

paru miesiącach, a nawet roku i więcej po ki- 
tabie.

Akt ślubu króla Faruka będzie spisany w 
pałacu królewskim Ubla, a nie w  domu rodzi­
ców panny młodej, jak nakazuje tradycja, z ra­
cji specjalnych znów zwyczajów związanych 
z osobą króla.

W  imieniu panny młodej podpisze akt ślub­
ny jej ojciec Jusuf Zu‘l-Fikar Basza, na świad­
ków zostali wyznaczeni A li Mahir Basza —  szef 
gabinetu królewskiego i w ielki szambeian Said 
Zu‘l-Fikar Basza (inna zupełnie rodzina). Ze 
strony oblubieńca świadkami będą: Starsi
książęta domu królewskiego, ministrowie, w iel­
ki mufti, prezes najwyższego trybunału szar- 
jąckiego.

Zapisu ślubnego, czyli samej kitaby dokona 
rektor Alazharu, szeik Mustafa Al-Maraghi w

otoczeniu członków najwyższej rady uczonych 
teologów. Za tę czynność urzędnika stanu cy­
wilnego, Al-Maraghi musi otrzymać, zgodni# 
z powszechnym zwyczajem szal i  pewną zapła­
tę. W  danym wypadku będzie to chusta kasz- 
mirska i tysiąc funtów złotem w  wartościowej 
szkatule. Wszyscy obecni otrzymają tradycyj­
ne migdały lukrowane w  srebrnych bombo­
nierkach.

Po kitabie odbędzie się uroczysty obiad dla 
członków rodziny królewskiej oraz rodziny 
panny młodej. Dzień kitaby będzie jednocześ­
nie dniem duchli.

Król Faruk urodził się 11 lutego 1920 r., a 
narzeczona jego 5 września 1921 r., jednak we­
dług książęcego kalendarza, dotychczas uzna­
wanego w  Egipcie, król liczy już 18 i pół lat 
zaś narzeczona 17-cie.
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W zgodzie z traktatem o mniejszościach
nastąpi rewizja dekretów naturalizacyjnych w Rumunii

Bukareszt, 17. 1. (Ż A T ). Dziś odbyło się ple­
narne posiedzenie gabinetu w  sprawie rewizji 
dekretów naturalizacyjnych. Komunikat, w y­
dany na posiedzeniu, głosi:

Na posiedzeniu gabinetu rozpatrywano spra­
wozdanie min. sprawiedliwości w  sprawie no­
welizacji dekretów o obywatelstwie, a mian. w  
przedmiocie rewizji udzielonych naturalizacyj. 
Uchwalono w  zakresie rew izji zastosować pro­
cedurę szybką, działając na podstawie ustaw i 

w zgodzie z traktatem o mniejszościach. 
Władze sądowe wezwane będą do rozpatrywa­
nia rew izji naturalizacyj w każdym mieście z 
osobna. Publiczne doniesienia (czyt. denuncja­
cje, przyp. Red.) będą dopuszczane. Odnośny

dekret wydany będzie za kilka dni i powołane 
organa przystąpią niezwłocznie do przeprowa­
dzenia rewizji.

Osobliwości rumuńskie
Bukareszt 17. 1. (Ż A T ) Uchodzący za organ 

oficjalny dziennik „Porunca Vremi“  donosi 
dziś, że burmistrz Czerniowiec zapowiedział j 
wydanie zakazu uboju rytualnego.

Ten sam dziennik informuje, że w miejsco­
wości Balci (Bessarabia) miejscowe władze 
wydały zarządzenie, zakazujące ludności ży­
dowskiej posługiwania się w mowie językiem ■ 
żydowskim.

Szofer ciężko ranny
Jerozolima, 17. 1. (Ż A T ). Na 11 klin od Mo­

rza Martwego na szosie Jerycho—Jerozolim i 
terroryści arabscy ostrzeliwali karawanę sa­
mochodów ciężarowych Palestyńskiego Towa­
rzystwa Potasowego. Szofer Izaak Fermbacb 
został ciężko raniony.

Hubermann nie będzie jeszcze 
koncertował

Wiedeń, 17. 1. (B ). Jak słychać, Bronisław 
Hubermann zwróci się o poradę lekarską do 
kilku lekarzy wiedeńskich. Wczoraj dokonano 
w klinice zdjęcia Roentgena. W  każdym bądź 
razie, jak utrzymują jego przyjaciele, w bieżą­
cym roku Hubermann nie będzie mógł koncer­
tować.

Londyn pod znakiem de
Londyn, 17. 1. (T \  Londyn stał dziś pod 

znakiem de Yalery. Odzie kolwiek szef rządu 
irlandzkiego pojawił się, był przedmiotem bu­
rzliwych i gorących owacyj ze strony licznych 
w  Londynie Irlandczyków. Gdy około 1-ej w  
południe de Valera wraz z towarzyszącymi mu 
ministrami irlandzkimi opuszczał hotel Pica- 
dilly, udając się na Downing Street, kilkuset Ir­
landczyków manifestowało na jego cześć, wzno­
sząc gromkie okrzyki. Na Downing Street ocze­
kiwał jeszcze większy tłum, wiwatując na cześć 
Irlandii, powiewając irlandzkimi flagami naro­
dowymi i  wykrzykując: „De Yalera nie daj 
się", albo: „Jedna zjednoczona Irlandia, albo 
nic" itd.

Przewódca narodowego ruchu irlandzkiego 
z pobłażliwą obojętnością przyjmował te dowo­
dy sympatii i  poparcia.

Śniadanie u premiera Chamberlaina trwało 
zaledwie godzinę i już o godz. 2.30 po południu 
obecni na śniadaniu udali się do przyległego 
pokoju konferencyjnego, w  którym zazwyczaj 
zasiada gabinet brytyjski. Obrady toczyły się

przeszło dwie godziny, po czym zarządzono 
przerwę, lecz około 5 po poł. powrócono do 
stołu obrad, przy czym ze strony brytyjskiej 
wzięli w  konferencji udział prócz należących 
oficjalnie do delegacji kanclerza skarbu, mini­
stra spraw wewnęi . nych i ministra dominiów, 
również sir Thomas Inskip, minister koordyna­
cji obrony narodowej, Gliver Stanley, minister 
handlu i W illiam  Morrison, minister rolnictwa.

Wskazywało to na pomyślny bieg prowadzo­
nej w  ciągu pierwszych dwóch godzin dysku­
sji, albowiem bez osiągnięcia porozumienia 
co do zasady rokowań, rozpoczęcie rozmów na 
konkretne tematy z zakresu spraw gospodar­
czych i spraw obrony byłoby trudne. Okbło 
7-ej wiecz. czterogodzinne w  ogóle rozmowy zo­
stały odroczone do dnia jutrzejszego.

Dotychczas mało co wiadomo o przebiegu 
narad, ale w  każdym razie rokowania toczą się 
dalej i przewidywania pesymistów, którzy o- 
czekiwali zerwania rokowań od razu w  pierw­
szym ich dniu nie sprawdziły się.

Dalsze wysiłki Chautempsa
Paryż, 17. 1. (R ) Po konferencji z Herriotem 
hautemps udał się do siedziby reprezentacji 
irlamentamej i  komitetu wykonawczego par- 
i radykałów społecznych, gdzie przedstawił 
arunki, w jakich przyjął misję tworzenia 
ibinetu i  rezultaty swych dotychczasowych 
izmów. Chautemps przedstawił następnie wy- 
'czne, jakimi kierować się będzie przyszły 
ibinet, oparty o zasady i  większość Frontu 
udowego. Premier zaznaczył,, że brał pod 
wagę udział socjalistów w rządzie na tych 
imych warunkach jak i w gabinecie poprze- 
nim i ma nadzieję, że wszystkie partie sto- 
arzyszone pozostaną wierne większości rzą- 
nwej.
Sprostowawszy następnie szereg nieścisłych 
zgłosek, krążących w związku z jego poprze- 
nim zrzeczeniem się misji tworzenia gabinetu, 
co do roli partii radykałów w obecnym kry- 
rsie. Chautemps potwierdził, że zamierza pod- 
zymać zamiar Bluma, rozszerzenia podstaw 
rontu Ludowego do granic frontu narodowe- 
>, przy czym podkreślił, iż zamiar ten posia­
li już w czasie tworzenia swego pierwszego 
:ądu, dla osiągnięcia odprężenia w życiu spo- 
cznym i politycznym.
Następnie Chautemps udał się do gabinetu 
irezerwowanego w izbie deputowanych dla 
remiera i przyjął szereg swych osobistych 
rzyjaciół a m. in. Georges Bonet i Frossard‘a.

k przedstawia się sytuacja?
'aryź, 17. 1. (T )  Koncepcja „Zjednoczenia 
odowego ł Frontu Ludowego", postawiona 
ółnocy z  niedzieli na poniedziałek przez pre 
ira Bluma, przetrwała zaledwie do rana. 
ja  Bluma, która obejmowała dwa etapy, w 
ju 12 godzin skończyła się niepowodzeniem.

udności ze strony socjalistów
lisja Chautemps napotyka obecnie na naj­
raźniejsze trudności zę strony socjalistów,

którzy nie chcą angażować się w  żadne zobo­
wiązania czy do udziału, czy nawet do popar­
cia gabinetu Chautemps przed obradami na­
czelnej rady partyjnej, zwołanej telegraficznie 
na dziś wieczór. W  tych warunkach sytuacja 
wygląda w  ten sposób , że zasadnicza decyzja 
co do dalszego kierunku, w  jakim Chautemps 
miałby poprowadzić swe starania o utworze­
nie rządu, może zapaść dopiero około godz. 
3 nad ranem, tj. po sprecyzowaniu stanowiska 
socjalistów przez naczelną radę partyjną.

Komuniści —  poza nawiasem
W  chwili obecnej uchodzi za rzecz niemal 

ostatecznie zdecydowaną sprawa pozostawie­
nia komunistów całkowicie poza nawiasem 
wszelkich kombinacyj rządowych. Komuniści 
czynią rozpaczliwe wysiłki, ażeby nie dać się 
wysunąć poza nawias i zwrócili się już oficjal­
nie do partii socjalistycznej o przeprowadzenie 
wspólnej akcji, nie precyzując na razie oficjal­
nie. jakie founy ta akcja miałaby przybrać, a 
wskazując tylko, że miałaby ona na ceiu dosto­
sowanie przyszłego rządu do życzeń mas ludo­
wych, które w wyborach 1930 r. wypowiedzia­
ły  się za koncepcją Frontu Ludowego.

Szczególna pogłoska
Na pewne osłabienie sytuacji komunistów 

wpłynął moment polityki zagranicznej, we ' renie francuskim.

j wszystkich bowiem kołach parlamentarnych 
j fatalne wrażenie zrobiły wiadomości o inter­
wencji, jaką rząd sowiecki uważał za możliwą 
dokunać w  sprawach francuskiej polityki wew 
nętrznej. Pogłoski te utrzymywały się już od 
kilku dni i pojawiły się nawet przed rozpoczę­
ciem kryzysu. Dziś jednak „Petit Parisien". je ­
den z najważniejszych dzienników informacyj 
nych, podaje notatkę p. t. „Szczególna pogło­
ska", w której pisze, że w  kołach parlamentar­
nych utrzymuje się szeroko pogłoska, jakoby 
komuniści, zajmując w  czasie debaty czwart­
kowej stanowisko nieprzychylne wobec rządu 
uczynili to na skutek instrukcyj, otrzymanych 
z zagranicy i jakoby Kierowali się w  swej ak­
cji politycznej niechęcią od prowadzonej przez 
Delbosa lub Chautemps polityki zagranicznej 
Francji, która uważana jest za przychylną dla 
rozszerzenia paktu francusko-sowieckiego, pro 
jektowanego i żądanego przez Moskwę.

„Petit Parisien" podaje, że jednocześnie rząd 
sowiecki próbował wywrzeć w  tymże kierunku 
presję na ambasadora francuskiego w  Mo­
skwie.

Przytaczając te pogłoski, dziennik zastrzega 
się, że czyni to w nadziei, iż staną się ont 
przedmiotem zaprzeczenia urzędowego, jed­
nakże wobec bliskich kontaktów, istniejących 
między dziennikiem a Qual de Orsay, zamie­
szczenie takiej notatki na łamach „Petit Pari­
sien" potraktowane zostało w  kołach parla­
mentarnych jako półurzędowe potv ie”dzenie, 
że tego rodzaju niedopuszczalna demarche rzą 
du sowieckiego w stosunku do ambasadora 
Francji w Moskw ie istotnie m.ała miejsce.

Ten krok Sowietów wywołał tym większe 
poruszenie i tym ostrzejsze nastroje antykomu­
nistyczne w izbie, że jednocześnie oficjalny or­
gan partii komunistycznej „Humanite‘“  prowa­
dzi od kilku dni gwałtowną kampanię nie tylko 
przeciwko kierownikom polityki zagranicznej 
Francji, ale przeciwko Anglii i rządowa angiel­
skiemu, oskarżając premiera Chamberlaina i 
angielskich mężów stanu, że oni to są właści­
wymi sprawcami przesilenia i że oni mieli dyk­
tować premierowi Chautemps i min. Delboso- 
w i zarówno zainaugurowanie polityki pauzy w  
zagadnieniach polityki wewnętrznej Francji, 
jak i politykę nieinterwencji w  sprawach hisz­
pańskich, jeśli chodzi o dziedzinę zagadnień 
międzynarodowych.

Kampania organu komunistycznego, po pro­
stu obelżywa dla premiera Chautemps i min. 
Delbosa i przedstawiająca tych mężów stanu 
niemal jako agentów angielskich, wywołuje fa­
talne wrażenie na terenie izby, tym bardziej, że 
na zewnątrz zaczyna ona wvlw7arzać wrażenie, 
jak gdyby ten wielki i skomplikowany kun- 

i l'iikt, który wybuchnął na terenie sytuacji we-

iwnętrznej Francji, miał być tylko wyrazem 
rozgrywki między Anglią i Sowietami na te-

Wojska chińskie przechodzą do ataku
Szanghaj, 17. 1. PAT. Ze strony japońskiej 

potwierdzają wiadomości o koncentrycznym a- 
taku wojsk chińskich na Hang-Czau.

8 dywizji chińskich osiągnęły Yoyand —  10 
kim. na zachód od Hang-Czau.

5 dywizyj przybyło do Fuyang (10 kim. na 
południowy zachód od Hang-Czau.

Japończycy czynią przygotowania do odpar­
cia ataków chińskich, wzmacniając znajdującą 
się tam oddziały.
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Kronikakrakowska
Dyżury lekarzy i aptek

Dziś mają dyżur nocny lekarze; Bleiweis Jv, 
Karmelicka 11, lei. 1S2-10; Lazerówna D., Miodo­
wa 22, tcl. 1159-43; Redo Aloks., Zamojskiego 28, 
tcl. 1S2-57; Twardowski M., Lubomirskich 27.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Slradom 0, Senatorska 5, Krowo­
derska 71, Rynek podgórski l), Rakowicka 12, 
Madalińskiego 7.

Kurs dokształcający 
„Centosu" kr;jko ru»ego

ZwTaca się ponownie uwagę ws/ystkicli żydow­
skich niedyplomowanych czeladników i termina­
torów , że w najbliższy .n czasie organizuje CenLos- 
Kraków kurs dokszialcający wieczorny sześcio­
tygodniowy dla żydowskich tenuinatoiów pomoc 
ników i czeladników, którzy z najrozmaitszych 
przyczyn nie odbyli wzlędnie nie zdali egzaminu 
czeladniczego, a którzy ihcą jeszcze względnie 
muszą uzyskać dopuszczenie do złożena uprosz­
czonego egzaminu czeladniczego. Zgłoszenia nale­
ży uskutecznić natychmiast, najdalej do dnia 23. 
bm. w biurze Centosu ul. Sarego 3 w godzinch 
przedpołudniowych

Ciężkie poranienie robotnika 
przy pracy

Wczoraj w godzinach wieczornych miał miejsce 
w fabryce w Plaszowie nieszczęśliwy wypa­
dek, który pociągnął z.a sobą ciężkie poranienie 
robctnika. Jan Iiuczaj, pracownik fabryczny przy 
nawijaniu druLu został uderzony drutem stalowym- 
w głowę tak nieszczęśliwie, że spowodowało to u 
niego pęknięcie podstawy czaszki. W stanie cięż­
kim przewieziony został kar etką Pogot. Ratunko­
wego do szpitala.

— ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDoW W KRAKO 
WIE zawiadamia, że we środę 19 bm. o godzinie 
19.15 odbędzie się walne, zebranie Sekcji Inżynie­
rów mechaników i Inżynierów elektryków, w lo­
kalu Związku, Szewska 4, I, p. Uprasza się o pun­
ktualne i niezawodne przybycie.

—  ODCZYT. Jutro, dnia 19 bm. o godz. 20-ej 
w  lokalu Związku Żydów Uczestuików Walk o 
Niepodległość Polski, Rynek gł. 12 II. p. wygłosi 
odczyt prof. dr Jerzy Stefan Langrod p. t. „Rola 
Krakowa W podziale administracyjnym południo­
wo-zachodniej Polski'’.

— „SPRAWA POSTAWY MORALNEJ PRASY 
I  LITERATURY’’. Na powyższy lemat referat 
zbiorowy wygło&zt pp. M Roruchowicz, A. Po­
lewka j T. Pile. w sali Żyd. Domu Akad., Prze­
myska 3 dnia 20 bm. godz. 7.45 wiecz., staraniem 
Zw. Absołw. Szkół Sredn. Pirzyszlość-Ileatid.

Warszawa, 17. 1. PAT. Komunikat metcorologicz 
ny z dnia 17. b. m. S.an pogody w Polsce dziś o 
godz. 7-mej rano.:

W dzielnicach środkowych i południowych no­
towano dziś rankiem przejaśnienia, natomiast na 
pozostałym obszarze kraju, gdzieniegdzie mgle lub 
drobny opad. Temperatura o godz. 7-mej wynosi­
ła od 3 st. w Wielkopolsce i na Śląsku Cieszyńskim 
do —2 st. na Wileńszczyźnie, w górach nolowan-o 
od 0 st. do 10 st. Opady w ciągu doby ubiegłej 
ogarnęły większą część Polskti, lecz były na ogól 
nikłe. Grubość pokrywy śnieżnej na terenach gór­
skich obecnie wynosi: 8 cm. w Wiśle, 53 w Zwar­
doniu, 11 w Rabce, 36 w Zakopanem, 60 na Hali 
Chochołowskiej, 123 przy Morskim Oku, 125 na Ha 
Ii Gąsieououwej, 140 na Kasprowym Wierchu, 3U w 
Szczawnicy, 28 W Krynicy, 52 na Jaworzynie kry­
nickiej, 10 W Zakopanem, po 47 w Siankach i Iław 
sku, 22 w Worochcie i 102 na Zaroślafcu pod Iło­
we; łą.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 1S bm.:
Pogoda o dużym zachmurzeniu z przelotnymi 

opadami. Nieco chłodniej. Wiatry najpierw zacho­
dnie, polom północno-zachodnie — dolne umiarko­
wane,- górne z szybkością 45 km/godiz. Podstawa 
Chmur od 200 m. YV idzialność dość dobru.

Przesadzony los 3-di panów K.
Krylenko za/mule się . . .  szachami

Moskwa, 17.1. PAT. Na dzisiejszej sesji łącz­
nej rady związku i rady narodowości przyjęto 
deklarację premiera Mołotowa o złożeniu peł­
nomocnictw rządowych, wyrażono mu votum 
zaufania i polecono przedstawić listę nowego 
rządu. Przy tym punkcie porządku dziennego 
wygłosili przemówienia; Zdanow, Bagirow, 
przedstawiciel Azorbejdżanu i Kosior.

Zdanow, omawiając działalność komisariatu 
spraw zagr., zaatakował konsulów niektórych 
państw w Leningradzie i zażądał unormowa­
nia stosunków konsularnych na podstawie wza­
jemności. Zdanow domagał się zdecydowanego 
stanowiska dyplomacji sowieckiej wobec Japo­
nii i Mandżukuo, atakując w ostrych słowach 
politykę obu tych państw. Omawiając stosunki 
sowiecko-francuskie, Zdanow oświadczył, iż 
nie rozumie, dlaczego Francja, z którą związek 
sowiecki pozostaje w bliskich i przyjacielskich 
stosunkach i z którą zawarł pakt wzajemnej 
pomocy, pozwala na swoim terytorium na ist­
nienie organizacyj, skierowanych przeciwko 
Z. S. R. R. Musimy zapytać Francję —  mówił 
Zdanow — czy pakt wzajemnej pomocy istnie­
je, czy nic istnieje.

Poza tym Zdanow zaatakował komisariat 
transportu wodnego, twierdząc, iż komisariat 
ten pracuje źle, że katastrofy są ustawicznym

biczem komisariatu. Komisariat zamiast 12 tys. 
ton nafty dziennie ładuje tylko 4 tys. Dalej 
Zdanow poddał ostrej krytyce pracę szefa ko­
mitetu do spraw sztuki przy radzie komisarzy 
ludowych Kierzencewa, oświadczając w  kon­
kluzji, że nie nadaje się. na kierownika tego 
działu.

Bagirow krytykował działalność komisarza 
sprawiedliwości —  Krylenk". Krylenko, mówił 
Bagirow, zajmował się dawniej turystyką i al­
pinizmem a obecnie zajmuje się szajhami, spra­
wami zaś komisariatu zajmuje się tylko do­
rywczo. Mówca zapytał, kto właściwie stoi na 
czele komisariatu sprawiedliwości: Alpinista, 
czy komisarz sprawiedliwości, : oznaczając, że 
Krylenko nie powinien wejść w  skład nowego 
rządu.

Kosior poddał ostrej krytyce komitet dostaw 
państwowych, przemianowany ostatnio na ko­
misariat i kierownika Kolcowa, domagając się 
jego usunięcia.

Jak wynika z powyższego nte ulega żadnej 
wątpliwości, że los Krylenki, Kierzencewa i 
Koicowa został definitywnie przesądzony.

Nastepne łączne posiedzenie rady związku i 
rady narodowości odbędzie się 19 bm. o godz. 
14-ej.

W

Kto wygrał na loterii?
W dzisiejszym ciągnieniu Państwowej Loterii 

Klasowej większe wygrane padły na następujące 
numery:

5.0U0 zl. (stała dzienna wygrana) na nr. 1G4791
50.000 zl. na nr. 12U324
30.000 zl. na nr. 389S8 123257 135421
10.000 zl. na nr. 123G74 145677 149712
5.000 zl. na nr. 19528
2.000 zł. na nr. 2619 3002 17189 20852 25667 26427

62112 09102 118729 127850 1531S7 178785 189704.

II.
10.000 zl. (s-lala dzienna wygrana) 962
10.000 zŁ na nr. 11517 150280
5.000 zl. na nr. 104377 125550 i
2.000 zł. na nr. 1214S8 75437 85782 118024 118606

142528 147627 155376 157465 1G2269 17S279.

CIĄGNIENIE MILIONA 26 b. m.
Szczęśliwe losy do nabycia w kolekturze

B R A C I A  S A F ifc R  Kynek Gł. 6

Ostatnie wiadomości giełdowe
TOWARY KOLONIALNE

NOWY JORK, 17. 1. Kawa Rio nr. 7 6 1/8 (0 1/4), 
Kawa Santos nr. 4. 8 1-2 (8 1/2), marzec 4.39 (4.39), 
marzec 4.16 (4.10), Kakao 6 5 8 (0 34), stycz. 6.08 
(6,20), marz. 6.16 (0.26).

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 17. 1. 8.60 (S.63), marzec 8.50—8.91 

1,8.53—8.53), marzec 8.57—8.57 (8.59—8.60).

KORZENIE.
LONDYN, 17. 1. Tapioka Fair stycz-luty 14.25, 

Pieprz czarny 3, Pieprz Siingapore stycz.-luty 2.81, 
Goździki Zanzibar slą oz.-luty 7.81, Papryka cif 
stycz.-luty 69.

DEWIZY
PAR\’Ż, 17. 1. Londyn 118.50, Nowy Jork 2990, 

Z ar ich 684.00, Amsterdam 1655.00, Berlin 1215.
LONDYN, 17. 1. Nowy Jork 4.9960, Paryż 148.625, 

Berlin 12.1062, Amsterdam 8.979/32, Zuricli 21.6337.

EFEKTY.
NOWY JORK, 17. 1. American Car 80 (80), Ame­

rican Car et F^andry 27.00 (26.000), Am. Tobacco 
70.50 (71.00), Chrysler 62.37 (59.00), Douglas ALr- 
craft 44.25 (12.50), Fisk Rubber 7.62 (7.00), East­
man Kodak 165.50 (163.50), General Electric 44.50 
(44.25), General Motors 38.00 (36.37), Anakonda 
36.12 (34.87), BeUehem Steel 64.87 (65.G2), Intern 
Nićkel 51.25 (50.00), Tennessee Corp. S.00 (7.62), 
Shell Union — (17.37), Standard Oil 50,50 (49.25).

METALE
LONDYN, 17. 1. Platyna 7, Wolfram cif 75—S0, 

Srebro l'J.93. Zlolo 139.8 1/2.

Kanclerz Schuschnigg na rzecz 
bezrobotnych żydów

Wiedeń, 17. 1. (B ) Jak wynika ze sprawozda 
nia z ostatniego posiedzenia gminy żydowskiej 
w Wiedniu, kanclerz Schuschnigg przesłał na 
ręce prezydenta gminy żydowskiej dra Fried- 
manna na rzecz pomocy zimowej dla biednej 
ludności żydowskiej kwotę 10.000 szylingów.

Prezydent dr Friedmann przesłał kanclerzo­
w i Schuschniggowi z okazji 40-lecia urodzin de­
peszę gratulacyjną imieniem żydostwa wiedeń­
skiego.

Lloyd do Berlina
Berlin, 17. 1. PAT. W  bieżącym tygodniu 

przybędzie do Berlina na zaproszenie premiera 
Goeringa angielski podsekretarz stanu spraw 
wewnętrznych —  Lloyd, celem zwiedzenia nie­
mieckich urządzeń obrony przeciwlotniczej na 
terenie całej Rzeszy, a przede wszystkim w  Ber­
linie.

Noc katastrof w Berlinie
Berlin, 17. 1. (T ).  Wczc/aj wieczorem zda­

rzyło się w Berlinie kilka wypadków samo­
chodowych. Samochód ciężarowy wjechał na 
stojącą na przystanku grupę przechodniów. 
Dwie osoby poniosły śmierć na miejscu, 5 zo­
stało ciężko rannych.

W  innym miejscu nieostrożny przeehodSńń 
dostał się pod pędzący samochód, ponosząc; 
śmierć.

Ponad to zderzyły się w pełnym biegu dwa 
samochody prywatne. Kierowcy i 4-ch pasa­
żerów odnieśli ciężkie rany.

W  nocy wybuchły w różnych częściach mia­
sta trzy groźne pożary. W  jednym wypadku 
płomienie zniszczyły doszczętnie urządzenie 
biurowe, wyrządzając poważne szkody.

Strajk generalny w Vera Cruz
Vera Cruz, 17. 1. PAT. W  stanic Vera Gru* 

wybuchł strajk generalny. Strajk wybuchł na 
skutek nieporozumień i walki konkurencyjnej 
między dwoma związkami zawodowymi. Rząd 
wydał komunikat, w  którym zapowiada, że 
zmuszony jest zastosować wyjątkowe środki 
dla utrzymania w  ruchu przedsiębiorstw uży­
teczności publicznej.

Powódź w Rumunii
Kiszyniów, 17. 1. PAT. Z powodu gwałtow­

nego podniesienia się temperatury w Rumunii 
i tajania śniegów, Dunaj wezbrał, zalewając 
miasto Sulina. W  celach ratunkowych wysła­
no z Konstancy statek „Król Karol” , który 
przywiózł żywność i dał schronienie okołt 400 
powodzianom.
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INSTYTUT LEKARSKO-KOSMETYCZNY  
pod kierowa. Dr Awelsęa DUtleroweJ 
w nowootwartym lokalu.

Krarów, nl. SW. JANA  3- I. p. Tel. 129-81 
Opróo* Indywidnalnego pielęgnowania akóry według: 
najnowuyeh metod koametykl lekaraklej ■toinJe: 

KĄPIELE  JELITOWE (enterocleaner) 
kąpiele parafinowe. OKŁADY BOROWINOWE  
miejscowe zabiegi wyszczuplające. i i i

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

maMy wtaucad w ciąga 
ealage dnia
t y lk o  

d o  s k ra c y n k l
W B i i o v i B t ]  v  brtmla
przód .Nowjtbi Dziennikiem' 
• którą ©próiaU  się 

6 rciy diiennie.

Wolne posady
KORESPONDENTA polsko- 
niemieckiego przyjmę. Pra­
ca póidnlowa lnb godzino­
wa. — Wiadomość: Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Rynek 8.

INk

CHŁOPCA do praktyki — 
przyjmą zaraz Lem er, Kra­
ków. Floriańska i.

Wg

DROGERIA w Borku Fa- 
lęekim prayjmla praktykan­
ta z ś kl. gimn. Zgłoszenia 
telefon 178-97. JlSg

POSZUKUJE eię wykwali­
fikowanej ekspedientki — 
branży galanteryjnej na 
wyjazd. Oferty z referen­
cjami i wymaganiem do 
Administracji „Nowego 
Dziennika" pod „W yjazd ".

S26g

RUTYNO W ANY EKSPE­
D IENT do hurtowni galan­
terii aptecznej 1 kosmetycz­
nej.. może bye nie brauży- 
eta, lecz zdolny i umiejący 
dobrze pakować przesyłki 
pocztowe, ORAZ P R A K T Y ­
K A N T  powyżej lat 15-tn, 
zdrowy i silny, z dobrego 
domu zostaną przyjęci. — 
Zgloi zenia między godz. 
9—10-tą rano nl. Poselska 9. 
lokal Nr. «. 233g

Posili posiumu

R A D IO A PA R A TY  wyko­
nuje, naprawia, przerabia 
PRACO W NIA  RAD IO W A 
Ign. Freylicha, Dietla 31. 
Telefon 119-86. 7313k

KSIĘGOWOŚĆ prawidłową 
zakłada, prowadzi, nadzoru­
je, bilansuje tanio rutyno­
wany bilanslsta - podatko- 
wleo. Telefon 118-85.

241k

FRYZJER  miody zdolny po 
trzyletniej praktyce o skro­
mnych wymaganiach obej­
mie gdziekolwiek posadę. 
Zgłoszenia pod „Scherer, 
Dnkla". 163g

PRZEPISUJE na maszynie 
Vogl6wna. Związek, WW. 
Śwlętyeb 8. I. p. tel. 109-97.

831 g

SAMODZIELNA -  młoda 
krawcowa objęłaby kiero­
wnictwo pierwszorzędnego 
salonn krawieckiego. Zgło­
szenia kierować pod „Uhic" 
Bielsko — poste restante.

204 g

B iELIZN IABK A, specja­
listka koszul męskich s iy  
je po oenaoh niskich. Obron 
sieln, Panllńska 16.

6980 k

SAMODZIELNY w branży
galanteryjnej poszukuje za­
stępstwa na Kraków. Zgło­
szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika" pod 
„Dobrze zaprowadzony".

MŁODA, Inteligentna po­
szukuje posady sklepowej,
fabrycznej, do konfekcji 
damskiej, do dzieci i t. p. 
Zgłoszenia: Administracja
„Nowego Dziennika" pod 
„Zdolna krawczyni".

Z d r o j o w i s k a
ZAKOPANE. -  M iły od­
poczynek znajdziesz w kom­
fortowym pensjonacie — 
„JURANDA" ni. Chałubiń­
skiego. Kuchnia rytualna. 
Rothowie. 112g

KRYNICA. — Pensjonat 
„PODHALE" poleca pokoje 
cieple, kuchnię wykwintną 
Ceny niskie. Brandowa.

274k

ZAKOPANE. — Pensjonat 
„GRANIT" pod zarządem 
Mandelbaumów. Tel. 12-78.

45k

ZAKOPANE. Znany pen­
sjonat „IBUSIA", Dolina 
Białego. Telefon 19-49. —
Pięknie położony, wykwin­
tna kuchnia rytualna. Za 
rząd: Bajtnerowa. 7424k

K R YN IC A . „Maria-Maigo- 
rzata poleca na sezon zi­
mowy pokoje, ogrzewanie 
centralne. Llchtlngerowa.

74051

UNiWERS. KS1ĘC. PRZEB1TK.
.PRAWNIE „STAR" ZA iTRZ
WYKLUCZA ULfcUY.W KSIĘGOWANIU. 

mropMińip i pwosfuihy 
■" EN.TRALNA OKUANI7.ACIA : KRAKÓW

Ilęijsk łą* »■. ■ j UL. StaroWISLNA *4

TYDZIEŃ BEZPŁATNYCH 
zabiegów kosmetycznych. -  
Zgłoszenia tylko osobiste 
PARFUM ERIE YLANG, -  
Kraków, Szpitalna 32.

289 k

i . .W YKW INTNE, smaczna 
I mięsne OBIAD Y domowe 
i przystawka, pieczywo do 
• woli — 1.—, wydaje inteii- 
1 ;entna rodzina żydowska 
| Brzozowa 12/3. Dla abonen­

tów rabat J670k

STENOGRAFII NOWO.
CZESNEJ j maszynnpisma 

wyucza 
ZOFIA SCHóNGUTOWNA 
W W . Świętych 8. L  p. tel. 
109-97. Oplata minimalna.

85k

FO RTEPIANU  lekcje przyj 
muje prof. Israeli, Długa 
61. telefon 113-69. 81g

OPALONĄ C E R Ę  g f i ,
! najtaniej pod lampą kw aicow ą

w I N S T Y T U C I E  K O S M E T Y C Z N Y M

„IMAGO"
Kraków, Basztowa p.

75 g rJednorazowe naświetlenie 
twarzy tylko • . .

Nadzór
lekarsk i

ZAKO PAN E  -  jtA N A S TA . 
ZJA” Zamojskiego - po 
gruntownym remoncie. Bie­
żąca ciepła i zimna woda 
we wszystkich pokojach. 
Kuchnia znana wykwintna. 
Zarząd Scherer. Eebenowa, 
tel 1344. 7205k

ZAKO PANE. — Pensjonat 
dla MŁODZIEŻY i dzieci 
Drowej BLOC1IOWEJ -  
„K A M P A N U L A *. Opieka, 
Droga do Białego. Słonecz­
ne werandy* teren narciar- 
■ki, kwalifikowane wycho­
wawczynie, instruktor nar­
ciarski. Wykwintne utrzy­
manie. TELEFON 155?.

31 k

ZAKO PANE . — Pensjonat 
„SW O JA4* pod zarządem 
Uuści Geifen. tel. 18-76.

307k

R A B K A  pełnokomfortowy 
pensjonat „R IW IE R A 04, za­
rząd Goldmana. Telefon 267.

60 k

R AB K A . Pierwszorzędny, 
pełnokomfortowy pensjonat 
STOKCHOWEJ „J E D Y N A ­
CZK A*, tel. 273. -  Ceny 
niskie.

R AB K A . Pełnokomfortowy 
pensjonat „OPIEKA** tel. 
326, otwarty cały rok. Za- i 
rząd: Hochmannowie, Strae j 
■erowa. 93k ;

KONCESJONOWANE K U K ­
SY krój u, modeluwania, 
szycia, Elw iry H ALPEKN- 
SiiSSEHOWEJ. — Wpisy: 
Krupnicza 18. 162g

KURS tematów maturycz- 
nych z historii, polskiego 
prowadzę. Zgłoszenia: Ad­
ministracją „Nowego Dzien­
nika" „Polonistka4*.

228g

AN G IELSK I, francuski, ła­
cina, gruntownie systemem 
szybkim. — Prof. Dr. Ro­
man Th o Pu* Grodzka 42.

139g

W ALN E  ZGROMADZENIE
Stów. „Ochrona dla Bied­
nych Chorych odbędzie się 
26 stycznia 1938, godz. 18-ta 
Mostowa 8. Porządek Dzien­
ny: 1) Zagajenie. 2) Odczy­
tanie protokołu, 3) Sprawo­
zdanie kasowe i działalno­
ści. 4) Udzielenie absoluto­
rium. 5) Wybór Wydziału, 
Komisji Rewizyjnej. 6) 
Wnioski, Interpelacje.

234g

SMACZNE OBIAD\ za 1, 
złotego. Obfite, zdrowe, 
wydaje: Tarłowska 8. m. 2.

568] g

PRZYJMUJE do wycia, 
chodzę po domach, wyko 
nuję wszelkie przeróbki. 

Liser, Sebastiana 31. m. 9. 
11. p.

7434k

W YTW Ó RNIA szablonów 
do plisowania i guwrowania 
poleca formy już od 8 mm 1 
wzwyż po najniższych ce­
nach. Kraków Grodzka 25, 
m. 4

67g

OBSZERNY lokal handlo­
wy, śródmieście,, I. piętro 
do wynajęcia. Plac Domi­
nikański 4. 294k

LO K A L  sklepowy do wy­
najęcia. Bolesława Limanów 
skiogo 52 (Lwowska). Zgło­
szenia telefon 163-92.

299 k

TRZECHPOKOJOWE mie­
szkanie luksusowe, bardzo 
słoneczne do wynajęcia, Ba­
torego 11. 212g

SZUKAM  papów do zało 
żenią huty szkła. Za czysty 
dochód miesięczny jako fa ­
chowiec gwarantuje 25.000 
zł. Li6ty: Sosnowiec, Nr. Le­
g itym a c ji 1482. 23‘2g

NOSZONĄ garderobę kupu­
je, płace najlepsze ceny. 
Goldberg, Gazowa 11. Tel. 
168-21. 72g

L o k a l e
PO KO IKU  umeblowanego, 
klatka schodowa poszukują. 
Zgłoszenia: Administracja
„Nowego Dzienuika** „U rzę­
dniczka A 44. 230g

O K AZYJN IE  sypialnią, łó­
żeczko mosiężne i inne 
sprzęty sprzedam. Jasna 6. 
m. 5. 808k

PIERW SZORZĘDNY Za­
kład Fryzjerski Óo ipraeda-
nia z powodn wyjazdu. — 
Stradom II. 229*

O B IC IA  meblowo (samodzia 
ły ), gustowne i  trwałe, naj­
taniej w wytwórni*. Thoru. 
Grodzka 42/5. 105g

F A R B Y  -  LAKIERY
specjalne najtaniej — 
„F  A  K B O B L A  S K* 
Kraków, Kalwaryjika 2#. 
tei. 149-79.

190g

POŃCZOCHY elastyczne 
„AC AD E M IU 4* i inne wszel 
kiego rodzaju pończochy 
gumowe na żylaki i chore 
nogi — najtaniej we f ir ­
mie A. Gronner? Kraków, 
sw. Idziego 1. (róg Grodz­
kiej 69). Tanie ceny. Fa­
chowa obsługa. 6129k

UBRANIOZM IAN zamienia 
noszoną garderobę męską 
na materiały bielskie. Kra. 
ków. Telefon 148-62,

5191 ST

— Czy nie miał on środków materialnych, aby 
ię poślubić?
— Był tak słabo materialnie postawiony< ie  nie 

lóyl nawet trzy tygodnie być ze mną zaręczonymi

R A B K A  „P A Ł A C E " pierw , 
szorzędny pensjonat poi 
zarządem Drowej PAU LIN V  
KEINEROW EJ otwarty ca­
ły rok. Tel. 325. 7017k

Reklama 
dźwignią handlu

I N S E R A T  CI W 
D R O B N Y C H
n l *  p r z y j m u j *  * 1*  

t* l*ron lczm * 
tylko w p r** t 

w Adm inistracji 
I wyłącanic 

Z A  O O T O W K Ę .

P c e a t *  c a y f r c w ą  
odb i o r ą ,  o io io o  tylko 
w ciąga 14 dni od daty 
zkaaaata slą odnośnego 

ioooraln.

PO KINIE

— Cóż to za dumna rodzina?
— Wcale nie są tacy dumni 

w pierwszym rzędziel
siedzieli tylkó

E N U M E R A T A  w Krakowi* a odnoaze- 
liem i bez odnoszenia oraz na prowincji
s przesyłką pocztową . . . miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 

Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie t*. 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

IŁOSZENiA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
ekście i nadesłansm na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
nów po 36 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. —  Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.—  Za tekstom 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.— . Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Z Ł 10. . Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Neurolog: (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza sif 
25%, za druk kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w pon>edz I dni poświąfc

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dzienma": Zygmunt Uochwald. R e d ak to r  odpowiedzialny: Dr. Mcjżesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana łeWmana-


